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ku czci Regenta Horthyego — Zaszczytne odznaczenie 


Marszałka Śmi 


7 sę — 


Regent Horthy udaje się w samochodzie w towarzystwie Pana 
Prezydenta na Wawel, witany owacyjnie na ulicach miasta przez 


łudność w strojach ludowych ze sztandarami. 
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r 


We wczorajszym numerze | wielką wstęgą węgierskiego | zawsze po linii zapewnienia du- 
podaliśmy dokładne szczegóły z krzyża zasługi, który dotych- |najskiej części Europy stałego 


pabyiu Dostojnego Gościa, re-| cząs 


genfa Horihy ego w Krakowie. | tylko osobom panującym. 


A oto jak brzmią dalsze wie- 
ści: 

„Admirał Horthy ze specjal- 
tym zainieresowaniem zwiedził 
bęzcenne pamiątki historyczne 
Katedry na Wawelu. 


Niektóre z pamiątek wawel-| 


skich wiążą się bardzo ściśle z 
óżywiońymi niegdyś stosunka- 
mi: węgiersko-polskimi. 

.W czasie pobytu w skarbcu 
Admirał Horihy wraz z towa- 
rzyszącym mu synem Stefanem 
+ P. Prezydentem  Mościckim 
wpisał się do księgi pamiątko- 
wej. 

Opuściwszy Katedrę Regent 
Horthy odebrał na dziedzińcu 
arkadowym- raport od dowód- 
cy kompanii honorowej i powi- 
tany przez Szefa Kancelarii P. 
Prezyden'a min. Łepkowskiego 
udał się do przygotowanych a- 
parlamentów. 

godzinach południowych 
nastąpiła wzajemna wymiana 
wizyt, po czym odbyło się na 
Wawelu śniadanie. 


Zwiedzanie zabytków 
miasta 


W gronie ministrów spraw za 
granicznych i świty zwiedził na 
stępnie Regent cenniejsze za- 
bytki miasta, oraz Bibliotekę 
Jagiellońską. 

W. drodze powrotnej na Wa- 
wel witały Admirała Horthy'ego 
tłumy publiczności, wznosząc 
awacyjne okrzyki na jego cześć. 

Towarzyszący Regentowi 
gier Marszałek Śmigły. 
amaczony został 
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Rydz od 
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' Przemówienie Pana |P. 


Prezydenta R. P. 


W czasie uroczystego obiadu | 
$alowego, wydanego na Zamku| 


Królewskim w Krakowie, Pan 
Prezydent Mościcki wygłosił 
mowę, w której podkreślił da- 
tujący się od wieków związek 
między narodem polskim i wę- 
śierskim. 

Wzajemne zrozumienie po- 
trzeb w połączeniu ze ścisłym 
niejednokrotnie współżyciem 
przez wspólnych monarchów da 
ły trwałe podstawy pod brater- 
ską przyjaźń. 

Nawiązując te fakty do za- 
cieśnienia stosunków P. Prezy- 
dent wzniósł toast za zdrowie 
Regenta i rozwój narodu wę- 
gierskiego. 


Serdeczne słowa 
Regenta 


Regent Horthy w _ serdecz- 
nych słowach podziękował P. 
Prezydentowi Mościckiemu, za- 
znaczając, iż z prawdziwą ra- 
dością przybył z wizytą do Pol- 
ski, która po odzyskaniu Nie- 
podległości zdobyła sobie na- 
leżne stanowisko wśród mo- 
carstw świata. 

Mimo nieszczęść, jakie na- 
wiedzały naród węgierski, nie 
zapominał on nigdy o datującej 
się od wieków przyjaźni i zaw- 
sze starał się dać jej wobec 
Polski wyraz. 


„Jes'em pewien. że złaczore | Geer'nś 
frzez niego! wysiłki obu narodów będą szły rangą czynnym wojskowym nie 


nadawany był wyłącznie | pokoju”. 


Na zakończenie Admirał Hor 
thy wzniósł toast za zdrowie 
Prezydenta i Narodu Polskie 


go. 

W obiedzie, który odbył się 
w „izbie Senatorskiej” wzięło 
udział około 75 osób. Sala ude- 
korowana była zdobytymi 
przez królów polskich sztanda- 
rami, okna zaś i ściany osło- 
nięte wielkim namiotem wscho- 
dnim z 16 wieku. 

Obiad zakończył się rautem. 
W godzinach wieczornych Kra- 
ków był bogato iluminowany. 


Jego Wysokość Regent kró- 
lestwa Węgier Mikołaj Hortay 
opuścił Kraków w niedzielę ra- 
no. 

Wawel opuścił Regent w to- 
warzystwie P. Prezydenta R. 
skąd źednani przez batalion ho 
norowy, udał się na dworzec. 

Na dworcu oczekiwali dygni- 
+0 14 „Mówi Wami A" 


Admirai Horthy odbiera w tow 
czypospolitej i Marszałka Śmigłego - Rydza raport od dowódcy 


głego Rydza — Uroczysty obiad n 
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arzystwie Pana Pro 


a Zamku 
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zydenta Rze- 


kompanii honorowej po przybyciu do Krakowa. 


| farze, którzy w sobotę witali 
przybywającego do Krakowa 
| Regenta. Odprowadzony przez 
P. Prezydenta Mościckiego za- 
jął J W. Regent miejsce w 
swym pociągu. 

Z kolei P. Prezydent udał się 
wraz z Marszałkiem Śmigłym 
Rydzem i min. Beckiem do swe 
go pociągu, którym odiechał na 
polowanie do Białowieży. W 
dziesięć minut później udał się 
w ślad za nim pociąg J. W. Re- 
genta 


w Białowieży 

BIAŁYSTOK. Jak się dowia 
dujemy, polowanie reprezenta- 
cyjne P. Prezydenta R. P. z u- 
działem regenta Węgier Hort- 
hy'ego i jego syna Stefana oraz 
pozostałych dostojników wę” 
gierskich rozpocznie się w Bia- 


P.|łowieży dziś, tj. 7 bm. i potrwa 


dwa dni. 
W turnusie polowania wez- 
mą udział wyłącznie goście wę- 
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gierscy. Termin trzeciego tur- 
nusu polowania z udziałem in- 
nych gości zagranicznych nie 
został jeszcze podany. 

Pociąg, w którym znajdował 
się jadący do Białowieży Re- 
gent Horthy, przejechał przez 
Warszawę wczoraj w godzi 
nach popołudniowych. 


Wyrok Śmierci 


na morderce 


W Sądzie Okręgowym w To- 
runiu po 2-dniowej rozprawie 
ogłoszony został wyrok w spra- 
wie przeciwko Tadeuszowi Gó- 
rzyńskiemu, lat 22, który w ro- 
ku ubiegłym dokonał na terenie 
powiatu toruńskiego szeregu 
krwawych napadów rabunko- 
wych z bronią w ręku, przy 
czym ofiarą mordercy padł rol- 
nik Herman Sonenberg. 

Tadeusz Górzyński skazany 
został na karę śmierci oraz utra 
tę praw obywatelskich i hono- 
rowych na zawsze. 


Dymisja trzynastu generałów 


Przewrót w kierownictwie armii niemieckiej 


BERLIN. Wśród zmian, jaki: 
dokonały się w piątek w Trze- 
ciej Rzeszy, wysuwają się na 
czoło nominacje i przesunięcia 
w armii. 

Przede wszystkim wymienić 
należy mianowanie Goeringa 
marszałkiem polnym, wobec 
czego po odejściu marszałka 
Rlomberga z czynnej służby. 
stał się najwyższym 


mieckim. Niewątpliwie nowa ta 
godność wzmocni prestiż, auto- 


rytet i znaczenie Goeringa w 
państwie. 


Całokształt zmian jest tak da 
leko idący i sięga on tak głabo- 


stracyjną, lecz i dowództwo i 
wyszkolenie. 

Ogólne zmiany w armii nie- 
mieckiej objęły poza marszał- 
kiem Blombergiem, minis'rem 
Wojny i gen. broni Fritschemą 
dowódcą sił lądowych, 49 ge- 


ko, że trudno nie dopatrzeć się | nerałów, w tym 20 generałów 


nich, 


rawpmictwie armii. 


Zauważyć należy, że zmiany sionvch 


ewroliu w całym kie-j broni. Z listy tej 13 generałów 


(9-ciu generałów bron‘) przenie- 
zostało w stan spo- 


objęły nie tylko sironę admini- | czynku 
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Ka'endarz dnia 


PONIEDZIAŁEK 
Romualda og. wy 
znawcy, 
Słzwizósk” Sali- 
slawa 
Słcńzas wcch., 79, 
zach, 16.33. 
Księżyca: wschód 
925, zach. — 


ERONIKA HISTORYCZNA: j 
1807 iwa N:poeona` z Rosjanami 
psd Iwa 
1878 Zm::ł Pzp'zż Pius IX, który po- 
wcl- ostc'ni Sobór Watykański. 
1019 W/a!ki gen. Żel gowskiego na 


Ukra'n'e. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Gdy cizpło w lutym, zimno w mar- 
cu bywa, 
Divo potrwa zima. to rzecz niewąt- 
RADY PRAKTYCZNE: 
Jzja zmarzisa mofą być jeszcze 
przed-tne, zaburzając je b. zimnej 
wciza. 
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GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BÓLE GŁOWY. Z BÓW a 


ŻADAJĄC ORYG'WALNYCH PROSŻEÓW mosa. ra KOGYTKIEM” ; 
PATNECIG YJAKIE PROSZKI WAM DAJĄ JE 
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Actm-d Nurra Khan. Thanks. I am 
de'gnied with the kindness you sho- | 
wed me, 

P. Mogdalena G, Ujrzy Pani biieką! 
esobę, dawno  niewidzianą, Szatyn | 
obsypie Panią kompiementami, Oirzy*! 
ma Pani pieniądzę. Miła wiadomość 
be- z ust starszej kobiety. 

Smuina Steniutlka, Znajomy kocha 
Panią. Na loterii mcże Pani grać na 
numer, zaw eraiacy trzy zerś. Bę- 
dze rozrywka. Sprzeczka krótką. 
| P. Maria Antonina. Niepokój be- 
dzia bzz powodu. ŚLub u zmajomych. 
Rozmowa o rzzczach minionych. Za- 
bawa z dzieckiem. 

P, Żokicjka, Wyjdzie Panl za mąż 
w serpniu b, r. w Bydśoczczy za 
wyzanisgo blondyna, imieniem Zyg- 
munt, którefo Pani zna, 

P. Lusia K. Podoba cię Pani bar- 
dzo znajomzmu szatynowi, który swej 
sympzti nie wykazuje. Ktoś będze 
czyn! Pani wyrzuty. Pochwały będą 
æ ust bliskiej osoby (mężczyzny). List 
madzidzie lub psp'er urzędowy. 

Stały czytelnik KK. 39. Pozna .an 
mężczyznę z innefo m'asta. Smutek 
chwilowy będzie. Rozmowa z Marią. 
Kicpat nien ężny, chwilowy. 

P. S*"*m. Opisany sen wróży 
zdrowie i długie życie. 
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zorganizowany został przez policję całego świata 
skazani na długoletnie więzie- |przyjaźnił się z bankierem Gu- 
nie. Tylko dwum właścicielom |narem Katzmannem. Po wyjeż- 


40 letni obywatel ang'e!ski, 


S.aaley Grave Spiro, :'óry do- 
zenał całego szereśu przes- 
tepsiw na wielką skalę, nie mo 
że być ujęty, 
ścigany przez wiadze policyjnę | inieresowanie u publiczności bu 
wszystkich niemal krajów świa- 


x 


ta 


pomimo że jest 


Jako miedy chłeviec Spire 
udał się do Afryki Połuda:owej, 


ale możesz wygrać 
w szczęśliwej kolekturze 


J. LANGERA 


gdzie padł 1.009.008 w 33 Loterii 
oraz ostatnio 8 wielkich 
wygranych po 100.000 
Centrala: 
Warszawa, ul. Marszałkowska 1213 
Tel. 242-11 e P.K.O. 1667 
Oddstały Poznań, Sew. Mielżyńskiego 21 
arszawa: Dworzec Gł. Odjazdowy 


I nad lińiq średnicową = ul Targowe 46 
ul. Wolska 13 


milj 
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Ziośliwa natura 
cyl „Los plata figle” 


(AE.) Na ulicy Dlugiej pobił 
się pan Salomo Gips ze swą żo- 
ną. Każde z nich wołało: „Dwój 
ka przy mnie!”, a walczyli tak 
zawzięcie, że dopiero interwan 
cja policjanta spowodowała 
chwilowe zawieszenie broni. 

Zajście powyższe pociągnęło 
za sobą sprawę w sądzie staro- 
ścińskim. Í 

— O cóż wam poszlo? —spy 
taf sedzia. ( 

— O dzieci — odparł pona- 
rem glosem pan Salomon. 

Uważa pan sędzia, my już 
dawra chcemy wziąć rozwód. 
Tylko była trudność z trójką 
naszych dzieci. Bo ja chciałem 
wziąć dwoje i ona chciała tak 
samo. 


Wize myśmy poszli z tą spra- na dojść do ładu? Tym razem, 


wą do rabina i pytamy się go, 
co mamy zrobić; przecież troje 
dzieci nie da'a się podzielić na 


równo. To rabin pomyślał i dał grzywny 


taką odpowiedź: „Jak się śp 
dzieci nie dają podzielić, to 
muszą być cztery. Idźcie więc 
do domu i zaczekajcie na czwar 
tel". 

I myśmy poszli do domu. A 
było io półtora roku temu. 


Pan sędzia wzruszył ramio- 
nami. 


— Więc czemuście się pobi: 
li? Czyście się nie zastosowali 


— No i nic. Znowa się nię 
można podzielić 
— Dlaczego? 


— Bo czy z moją żoną moż: ! tto. 


urodziła bliźnięta! — 
Sąd skazał wojownicze maf- 
'ońsfiro na dziesięć złolych 


į Muzyka taneczna, 


gdzie pracował w banku, któ- 
ry zajmował się prawie wyłącz- 
nie sprzedażą akcyj kopalni zło 
ʻa. Spiro wróciwszy do Anglii i 
stwierdziwszy jak wielkie za- 


dzą akcie kopalni zło'a, założył 
bank pod nazwą „Maclean e: 
Hendersmn", kóry special'zo- 
wał się w sprzedaży akcyj ko- 
nalni zło'a. Przedciębiors'wa, 
których akcje sprzedawał bank 
's'tniały jednak badź w fanta- 


i zji Spireso, bądź też stały przed 


ruiną. M'mo to eszustowi zna- 
kemic'e się powedziła. W cią- 
su krótkiego czasu zdołał sprze 
dać mnór'wo akcyj i zaroþić pół 
miliona funtów. 


Spiro będąc wyrafinowanym 
oszus'em, nie zagarnął dla sie- 
bie całego zysku, lecz wypłacał 
skc'enariuszom dywidendy, 
chcąc w ten sposób zyskać je- 
szcze wie'-sze zaufanie u publi- 
zzności. Mimo tego arcywyraf'- 
nowaneśo kroku, znaleźli się 
‘ak ostrożni nabywcy, kfórzy 
nie chcieli się opierać wyłącz- 
nie na obie!nicach banku i na 
własna rękę zasiędnęli infrrma- 
cyj 6 kemalniach złota. Wów- 
szas bomba pękła. Bank został 
zamknięty a jego właściciele 


udało się uciec w porę: Piremu 
. jego bliskiemu współpracowni- 
‘ewi, Grahamóowi. Policja an- 
sielska wysłała za nimi listy geń 
cze i po pewnym czasie nade- 
-zła wiadomość z Los Angeles, 
*e tam przyjechał niejaki lord 
Drumond z przyjacielem, któ- 
-zy są podobni do rysopisu po- 
danego w listach gończych. Wła 
dze brytyjskie prosiły, aby za- 
'rzymano lorda i jego towarzy” 
sza. Gdy policja amerykańska 
orzystąpiła do aresztowania 
ich, okazało się, że w mieście 
orzebywa już tylko Graham, 
Spiro tknięty złym przecżu- 
ziem, ulotnił się w porę. 

Od tej chwili rożpoczął się za 
nim pościg po całym świecie. Z 
Kalifornii udał się on do Kana- 
dy, stamtąd dą Paryża, Monte 
Carlo, Wiednia, Brukseli, Brna 
* Bor'ina. pojechał do Wester- 
'and Ślyt, gdzie nabył willę i 
'uksusocwy jacht. Gdy jedno" 
moczuł, że i tu grunt zączyna 
mu się palić pąd stopami, wy- 
jechał do Kopenhagi, gdzie po- 
dawał się za kupca Jerzego 
Saville. Z Kopenhagi pojechał 
do Sztokholmu, gdzie przedsta- 
wił się jako kupiec Grove i za- 


Przy wypadaniu włosów. stosuje się 


ESSENCJĘ -CH'NOWO - CHMIELOWĄ 


która przeciwdziatając łojotokawi wow. RZE - wroga waszych wło- 


sów, gdyż łupież jest po 


em łysienia 


FSSERCJA CHINOWO - CHMIELOWA 


ożywia tkanki skóry, kp (zgi włosów nadając im giętkość 
połysk. 
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PERFUMERIACHI 


Wy nawet nie wiecie o tym, 2e] wszystkie popularne pociągi, a ja ku- 


mam szuł!adę z krawatami. Nie, tyl- puię 


o same krawaty. W desenie,. bez 
deseni, z groszkam, bez groszków, z 
pazkami bez pasków, jedwabne, pół- 
jedwabne, sportowe, spacerowe, fra- 
kowe, wycieczkąwe, wizytowe i ja: 
fse kto chce Słowem cała szuł:ada 
pełna krawatów. Ale czy wy wiecie, 


ża ja chodzę tylko w jednym i to juź 


dość poważnie wystrzepionym krawa | da. 


cie? 


krawaty 

Właściwie pa co ja to wszystko ku 
pis skoro chodzę stale w jednym 
rawacie? Pomyślcie tylko: każdy 
krawat w tej szufladzie nie kocztuje 
mniej niż 5 złotych Są i po 15 zło- 
tych. I co ja z tym balastem zrobię? 
Darować nie mogę, bo są za drogie, 
wyrzucić przez okno także nie wypa- 
A _możeby tak zmienić namięt- 
ność? Taka zmiana namiętności vo- 


y chcę wyjść na m/agto i otwie- |dobno bardzo odmładzająco działa 


ram szufladę, staję iak kobieta przed 
szafą nabitą sukniami i mówię: „da 

aóciwię nie mam co na siebie wło- 
żyć” Ten nie pacuje dò ubrana, tam 
tea do koszuli, inny znowu do twa- 
rzy. Każdy musi mi przyznać, że na 
punkcie krawatów mój gust n'e ule- 
ga Żadnej dyskusji. Jestem dżentel- 
menem, który może m'eć pocerowa- 
ns ubranie, zgnieciony kapelusz, nad- 


na człowieka. 

A gdybym tak od dziś zamiast ku- 
ować krawaty — zaczął kupować 
osy? Przecież jedna piątka nie kosz- 
tuie więcej od porządnego krawata. 
Gdzieś czytałem. że w nowej loterii 
zredukowano ilość numerków w ko- 
le o 35 tysięcy i że każda wygrana 
dzielić się będzie na p'ęć części. Kra 
waty leżą sob w szułtadzie i irytu- 


gryz'onę obcasy, ale krawat musi być |'ą mnie. Czy los kupiony w miejsce 


stem Jeden gra w karty, d-ugi wali 
pap'erosy. trzeci kapuj bilety na 
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PONIEDZIAŁEK, 7 LUTEGO 
6.15 „Kiedy ranne”. 6.20 Gimnasty- 
ka. 6.40 Muzyka. 700 Dziennik po- 
rana, 7.15 Muzyką. 8.00 Audycja dla 
szkół 11.15 Audycja dla szkół. 11.40 
Od waręztatn 


do warsztatu: Kupiec 
i rzemieś'nik. 


11.57 Sygnał czasu. 
12.03 Audycja południowa. 15.30 Wia 
domości gospodarcze 1545 Z pieśnią 
E kraju. 16.15 Koncert oreet 
wiekowej. 16.50 Pogadanka aktualna, 
17.00 „Rznūtgen i rentgenotogia — po- 
adanka. 1715 Fragmenty z opery 
ziecięgej. 1750 Pogadanka sporto- 
wa. 18.00 'adomości 
1810 „Uczmy się polskich tańców" 
830 Program na jutro. 18.35 Awdv- 


sportowe. 


A 


ska. 19.30 Dyskutuimy: „Kino a teatr‘. 
19.50 Pogądanka aktua'na. 21.49 No- 
wości literackie. 2200 Koncert Orkis- 
stry Symionicznej. 2250 Ostatnie wia 
omości. , 


| dla wsi. 19.00 Audvcja żołnier- 


WARSZAWA R 
13.00 Koscert rozrywkowy. 14.00 
Parę informacji. 14.03 Program na ju- 
A 15.09 
rcheolog' czne — reportaż. 
Wiadamośoć sportowe 1513 
ładomości sportowe 15.15 Muzyka 
Iajrka. 1800 Recital fortep znowy. 
18.50 Muzyka (-rka 1955 Życe kui- 
Uwałpe sfocu, 22.00 Reportaż, 22.15 


14.10 Muzyka wokalna. 
Muzem 
5,10 


„zawsze, pierwcza klasa. Taki już Dysia irytowałby mnie w ten spo- 
Przede wszystkim, gdybym 


sọ 


dze, które tu leżą uwięzione w kra- 
watach, wydał na kupno losów, był- 
bym nazbierał tyle tysięcy, że mogi- 
bym w tej chwili wykupić wuzystkie 
najmodnie'sze krawaty w całej War- 
szawie. dziś siedzę nad krawato- 
wym lamusem i stwierdzam, 
mam właściwie co ubrać, 

Nie, stanowczo trzeba zmienić na- 
miętność, trzeba gię odmłodzić, trze- 
bą się odrodzić wiarą w los, który kie 
dyś się uśmiechnie i hojnie wynagro- 
dzi za te pełne oczekiwania godziny. 

Dzięki cj, fiłozofio, za tak wspania- 
ły pomysł. Odtąd kupuię losy. I pos 
czątek zrobię zaraz, bo ciągnienie 
pierwszej klasy  czterdziestej pierw- 
z! Loterii rozpoczyna się już 17-go 
tego. 


te nie 


JESTEŚM 
JEDNEJ KANI 


ZŁÓŻ GROSZ NA SZKQ 
POLSKIE ZA GRANICA 


KONTO P.K.O. Nr 21.890 
HUMOR. 


— Panie starszy, ten rak ma 
tulko jeden kleszcz! 

— Drugi stracił w walce. 

— Tak? Niech mi pan poda 


'w takim razie zwycięzcę! 


| 


dzie z Sztokhcimu znikł po nim 
wszelki ślad. Policja szwedzka 
przypuszcza, że Spiro udał się 
do Finlandii, lecz tam na razie 
nie wpadli na jego trop. 


wesoły 

| kacik 
A e 

Gdzie jest 
sprawiedliwość? 


Policjant wyszedł z gmachu 
Cyrku i ujrzał niezwykle gorszą 
ce widowisko. Na chodniku 
dwóch jakichś młodzieńców ©- 
kładało się wzajemnie pięścia- 
mi. Jednemu cickła obficie 
krew z nosa, drugi miał pokrwa 
wione oko. 

— Przestać, łobuzy! —— wrza- 
snął przedstawiciel władzy i u- 
siłował rozdzielić bijących się. 
Wówczas jedna z rozpędzonych 
pięści spadła na nos polic,anta. 


— Wysoki Sądzie — mówił 
w parę tygodni potem oskarży- 
ciel publiczny. — Oskarżeni wy 
wolali ordynarną bójkę na uli- 
cy. Stawiali opór władzy. Pro- 
szę o surową karę. i 

— Wysoki Sądzie! -—— rozpo- 
czął mowę obrończą adwokat. 
-. Zastrzegam się przed "e 
waniem tego, co robili moi kli- 
enci, ordynarną bójką. Vo. dwaj 
młodzi, zapaleni sportowey, kió 
rzy właśnie wychodzili z Cyrku 
po meczu znakomitych bokse- 
tów Kurnoska i Mordalskiego. 

Wychodzili z meczu na któ 
rym był również pan- sędzia. 
Sam pana widziałem w pierw- 
szym rzędzie krzęsęł | 

Otóż jeden z moich klientów 
twierdził że zwycięstwo Kurno- 
ska było niezasłużone. Drugi 
upiórii się, że Kurnosek walczył 
świetnie. Więc dla Paa 
nia sobie przebiegu walki po- 
stanowili przeprowadzić mecz 
na ulicy. 

I oto ten sam policjant, który 
przed chwilą oklaskiwał kokse- 
rów w Cyrku i wcale nie spisał 
im protokółu za bójkę, rzuca się 
nagle między moich klientów i 
nieostrożnie uderzony ciągnie 
ich do komisariatu. 

Możliwe, że chciał on tu ode 
grać rolę arbitra. Ale kto wi- 
dział, żeby niecstrożnie uderza 
ny arbiter spisywał protokół 
bokserom? Żeby ich  taszczył 
do aresztu? 

Na czem więc polega prze- 
stępstwo moich klientów? Że 
się bili na EA 

Cóż robić? Są za biedni, że- 
by sobie wynająć salę cyrku. Z 
pewnością WODY walczyć w 
dobrze ogrzanej sali, niż na śnie 
gu i błocie. 

Gdzie jest sprawiedliwość, py 
tam się? Tamtych dwóch z roz 
bitymi nosami wynoszono na rę 
kach. Urządzono im  owację. 
Sam widziałem, jak pan sędzia 
zerwał się z krzesła i bił im bra 


wo 

„A tych dwóch skromnych 
sportowców, w imię sportu roz 
bijających sobie nosy, traktuje’ 
się jak łobuzów i sadza się na 
ławie oskarżonych! 

Dlaczego Kurnoskowi i Ms- 
dalskiemu wolno rozbijać sobie 
nosy i walić się w brzuch? Czy 
tylko dlatego, że mają sławne 
nazwiska? 

Sport jest dla wszystkich. 
Proszę o un'owinnichie, 


Napoieon Sadek, 


Nr B 


Reforma uposażeń w przyszłym roku 


Komisja sejmowa zwiększyła budżet o 28 milionów zł 


Po referencie generalnym. 
budżetu, którego mowę druko- 
waliśmy wczoraj zabrał glos 
w.cepr. Kwiatkowski, slwier- 
dzając, że Rząd traktuje zagad- 
nienia piacownicze bardzo po- 
ważnie. Nie może jednak pod- 
wyższyć uposażeń, gdyż to go- 
dziłcby w równowagę budżeto- 
wą, a wszelkie klęski budżeto- 
we odbijają się najsilniej na rze- 
szach pracowniczych. 

Reicrma uposażeń urzędni- 
czych będzie możliwa dopiero 
w roku przyszłym. 

W zakończeniu p. wicepre- 
mier siwierdził, że dużo mamy 
jeszcze do odrobienia, nie moż- 
na więc ani zmniejszyć podat- 
ków, ani wyszukiwać nowych 
dalszych zadań, które by wym. 
śały wydatków nieprzewidzia- 
nych w budżecie. 

Zadaniem ministra Skarbu 
jest gospodarować tym, co ma 
do dyspozycji musi się więc bro 
nić przed naruszeniem równowa 
gi, jaką zawiera przedłożony 
budżet. 

Po przemówieniu wicepremie 
ra Kwiatkowskiego rozpoczęła 
się dyskusja. Pos. Pacholczyk 
postawił wnicsek o skreślenie 
artykułu 12 usiawy skarbowej, 
jako niezgodnego z konstyiucją. 
Artykuł ten przedłuża podatek 
specjalny. 

Pos. Dudziński, referent bud- 
żetu Ministerstwa Komunikacji, 
oświadcza, że wniosek swój o 


skreślenie wpłaty 42 mil. zł. 
przez P. K. P. do Skarbu Pań- 


Zajścia an'ysemickie 
w Wiednia 
WIEDEŃ. Wczoraj w Wied- 
niu młodzież antysemicka zaa- 
takowała szereg sklepów i ka- 


wiarnię żydowską, a następnie 
rzuciła zapaloną bańkę z ben- 
zyną do synagogi żydowskiej. | 
Pożar został natychmiast stłu- | 
miony. Policja aresztowała kil- 
kunastu młodych ludzi. 


stwa zgłasza jako dezyderat, 
albowiem w obecnej sytuacji Mi 
nister Skarbu mocen jest każdą 
uchwałę Sejmu unicestwić. Mó- 
wca slwierdza, że Izba nie wiele 
ma tutaj do gadania. 
Przewodniczący pos. Kozłow- 
zki zakomunikował komisji, że 
przewiduiąc spór w tej mierze 
pórozumiał się z marszałkiem 
Se'mu. k'órv oświadczył, iż nie 


ODCISKI 


usuwa bezpowrotnie 


widzi w art. 12 ustawy skarbo- 
wej żadnej sprzeczności z Kon- 
stytucją. 

Z kolei przystąpiono do głoso 
wania nad zgłoszonymi popraw 
kami do projektu ustawy skar- 
bowei preliminarza budżetowe- 
go. Uchwalono jedynie popraw- 
ki, uprzednio uzgodnione z Rzą- 
dem, pozostałe zostały odrzu- 
zone. 


ter 
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SALVATOR 


W wyniku zmian przeprowa- 
dzonych przez komisję budże- 
towa wysokość budżeiu przed- 
stawia się jak następuje: wydat- 
ki 2.474.935.020 zł,  dociody 
2.475.029.535 nadwyżka docho- 
dów nad wydatkami wynosi za- 
tem 94.515 zł. 

Komisja budżetowa zwiększy 
ła więc o około 28 mil. zł. zzró- 
wno dochedv jak i wydatki. 

e "vw mne 
plekara W. Borowskie: 
Żądać w apl. i skl. ajstecz 

E A z==vb 


Samoloty bedą ostrzeliwane 


Energiczna reakca rządu bry'y skiego 


LONDYN. Zatopienie przez 
bombardowanie z powietrza 
statku brytyjskiego  „Alcira” 
wywołało natychmiastową re- 
akcię rządu brytyjskiego. 

Wczoraj przed południem od 
było się w M. S. Z. pod prze- 
wodnictwem min. Edena posie- 
dzenie obecnych w Londynie 
członków gabinetu brytyjskie- 
go. 

Narada ministrów postano- 
wiła, aby przewidziane już po- 
przednio w związku z zatopie- 


niem statku „Endymion” roz- 
szerzenie zarządzeń w akcji pa- 
trolowania Morza  Śródziem- 
nego w odniesieniu do łodzi 
podwodnych rozciągnięte zosta 
ło również na samoloty. 
Odtąd więc okręty, pełniące 
czynności patrolowania Morza 
Śródziemnego, ostrzegać będą 
samoloty, szybujące nad szlaka 
mi przeznaczonymi dla żeglugi 
międzynarodowej, aby zeszły : 
tych szlaków w przeciwnym bo 
wiem razie będą ostrzeliwane. 


Powyższe postanowienia, któ 
re rząd brytyjski zamierza na- 
tychmiast wprowadzić w życie, 
na odcinkach powierzonych pa- 
trolom brytyjskim zakomuniko- 
wane zostały w godzinach po 
południowych obu nartnerom : 
akcji patrolowania Morza Śród- 
ziemnego: Francji i Włochom. 

Równocześnie rząd brytyjski 
postanowił wzmocnić znacznie 
liczbę jednostek morskich prze 
znaczonych dla akcji pa'roio- 
wania Morza Śródziemnego. 


ri li w =) za [| 


Niezwykła afera dwóch wożnych prosektorum w Warszawie 


Z gmachu prosektorium w 
Warszawie ginęły od pewnego 
czasu w tajemniczych okoliczno 
ściach części ciała trupów na 
których studenci medycyny do 
konują sekcji anatomicznych. 

Powiadomiony o tym wypad 
ku zarząć prosektorium starał 
się przez dłuższy czas wyjaśnić 
zagadkę, w wyniku czego "Gil 
lono, iż giną przeważnie kości 
ludzkie, Kto dopuszcza się ma 
kabrycznej kradzieży i w jakim 
CT ŻE —" T 


Król narkotyków 


stracony 


HANKOU. Zwany królem 
narkotyków Fang - Sing - Kuan 
został aresztowany i przez sąd 
wojenny skazany na karę śmie 
ci. Panuje przekonanie, iż stał 
on na czele organizacji szpie- 
gowskiej, działającej na rzecz 
Japonii. 


Czy możliwe?!... a lećnek możliwe!!!,,, 


że każdy, kilo zwraca 
N. W, T. 


zek k 


którego numer zostania wybrany na 


światowej sławy _Jasaowidza - Psyc 

i . Abdel Han'ma 
Związek Zawodowych Metapsychików pp Profesorów i pp. 
Doktorów Medycyny) otrzymuje darmo najnowszy wynala- 
lucz wibracyjny „Samoodgadywacz', który jest nie- 
nbędny dla każdej oszby. 
przepowiednie na „rzyszłość, mdobycie m łośc: 
osoby. kradzieży, odnalezienia skarbów, osób zagin onych 
it.p. sprawach, zw:oć się natychmiast do niego. O ile po- 
siadasz szczęście do gry, to 
szczęśliwy numer Losu, który Ci przyniesie 


się po przepowiednie do Wszech- 
Pograłologa Wielki zgo 
(Dypiomowany pr.ez 


We wszystkich sprawach jak 
pożądanej 


del Hanim wybierze Ci 
szczęście, a 


podstawie obliczeń kabal stycznych 


oraz wizji media:no astralnej. Napisz jeszcze dziś do niego i podaj dzień, 


miesiąc, rok urodzenia, czyłelny adres i jeżeli chcesz, to załącz 


jeden 


złoty znaczkami pocztowymi (do środka Estu) na koszty porta Na często 


spotykane zapytania P.T 


Klienteli, wyjaśnia się, 


bdel Han'm jest wy- 


znania katolickiego. Adresować: Ab-del Hanim, Lwów 1, ul. Wronowska 
28. 


celu nie zdołano wyjaśnić. Mi 
mo zatrzymania j badania wszy 
stkich członków służby zakła- 
du nie natrafiono na ślad zagad 
kowych złodziejów. 

Ponieważ kradzieże powta- 
rzały się nadal otoczono lokał 
dyskretną obserwacją. Prowa- 
dzone dochodzenie ustaliło, iż 
w sklepach, sprzedających prży 
bory naukowe i anatomiczne 
pojawiły się większe ilości szkie 
letów i czaszek ludzkich. i 

Po nitce do kłębka rozwikła 
no aferę. Pytani właściciele ob 
jaśnili, że w towar ten zaopa'ru 
je ich jeden z wożnych prosek- 
torium. Wobec takiego stanu 
rzeczy szybko już zdołano zde 
maskować handlarzy. 

Jak się następnie okazało, a 
ferzystów było dwóch. Wykra 
dali oni kości po kilka sztuk na 
raz, nie chcąc budzić podejrzeń. 
o czym czyścili je dokładnie i 
kómpietowcaii Gdy mieli już 
komplet gotowy, składali szkie 
let i sprzedawali go do sklepu. 
Jako warsztat pracy służyło im 
prywatne mieszkanie jednego z 
nich, gdzie oabywały się przy- 
gotowania, preparowanie i mon 
towanie szkieletów. 

Powiadom'ona o  wszystk'w 
policja zajęła się obu woźnymi. 
Wyłl:ryto, iż proceder swój upre 
wiali oni już od dłuższego cza 
su, czerpiąc z niego wcale po 
kaźne zyski. Zaznaczyć należy, 
że schwytano ich na gorącym 
uczynku kradzieży kości. 

Zarząd prosektorium usunął 
oczywiście obu woźnych z zakła 


Walka z łodziami podwodnymi 


Włochy przyjęły angielską propozycje 


RZYM. Ukazał się tu komu- 
nikat „Informazione Diplomati- 
ca", donoszący, że rząd brytyj- 
ski zwrócił się do rządu włoskie 
fo z propozycją, aby Anglia, 
Francja i Włochy zastrzegły 
swoim okrętom wojennym pra- 
wo niszczenia każdej łodzi pod- 
wodnej, jaka pojawiłaby się w 
trefach zachodniego Morza 
ródziemnego, powierzonych 


nadzorowi patroli morskich 3-ch 
wspomnianych państw. 

Rząd włoski natychmiast przy 
łączył się do tej propozycji, a 
włoskie władze morskie otrzy- 
mały instrukcję stosowania za- 
nroponowanych środków w za- 
chodniej strefie Morza Śródziem 
nego, przydzielonej; Włochom. 

We włoskich botach odpowie 
dzialnych, głosi „Iniormazione 


Diplomatica" podkreślają, że 
zgoda Włoch na propozycję an- 
gielską udzielona została z tym 
większą gotowością, że Włochy 
bardziej, niż inne mocarstwo, 
zainteresowane są w utrzymaniu 
wolności i bezpieczeństwa żeś- 
lugi na Morzu Śródziemnym o- 
raz we wzmocnieniu środków 
dśwarantujących tę wolność 
bezpieczeństwo. 


1 


du. Obecnie policja stara się u 
stalić w których sklepach sprze 
dawali oni swe „wyroby”. 

Nazwiska aresztowanych trzy 
mane są ze względu na dobro 
toczącego się śledztwa w ści- 
słej tajemnicy. 


WOLANÓW 


Warszawa, Marszałkowska 154 
P.K.O. 18814 


Doboszyński popełn:fby haraśiii 


Str. 3 


Zmiany w Rzeszy 
w karykaturze 


Marsz. Blomberg, który otrzy 
mał dymisję: ze stanowis'"a min, 
Spraw Wojskowych 


Goering, który został przez kan- 
zlerza nitlera m'anowany mare 


szałkiew polnym. 


x 


Ribbentropp dotychczasowy am- 
basador w Londynie mianc ./any 
ministrem Spraw Zagranicznych 


gdyby hy! lacońzzykiem... 


W drugim dniu rozprawy 
przeciwko Doboszyńskiemu *- 
znawał w dalszym ciągu oskar- 
żony, charakteryzując stosunki 
we wrześniu 1935 roku, twier- 
dząc, że w tym czasie poczęły 
wzrastać wpływy komunistycz- 


ne. 

Dalej Doboszyński twierdzi, 
opowiadając o wpływach ży- 
dowskich na życie gospodarczż, 
że w akcji gospodarczej prze- 
ciw Żydom nie spotkał się z 
poparciem władz, a przeciwnie 
z u!rudn'eniami, które m. in. 
przejawiały się w odmowie 'o- 
zwolenia na założenie kasy bez 
procentowej. 


odż”dzenia straganów powio- 
dła się. 


Na pytanie przewodniczące- 
go, jakie były jego zamiary, gdy 
pg:zegt na Myślenice i czy nie 

yło to wszystko właśnie wodą 
na młyn komunistyczny, Dobo- - 
szyński unika odpowiedzi. 

Reasu- ując swe wywody, 9- 
skarżony twierdzi, że nie dążył 
do władzy, lecz wys'ąpił, by 
zwrócić na coś uwagę i dodaje,- 
że gdyby był Japończykiem, po 
pełn'iby harakiri. 


Po zeznaniach kilku świad- 


12% Sąd odroczył rozprawę do 
Na'om'ast ake'a! noniedziałku. 
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głowych, złej pr” 
| dagrycznę 
obstrukcii 


nasz się o doda!'nich 


znajomym 


m a Nad Lak d 1 
„Nigdy rie (© zanóżne ms ewa 


cieipisz na chorcbr “ər > 


cherza, wątroby, kamieni żół- 


pR 
„y materii, na bóle artretyczne czy poe 
wzdęcie brzucha odb'janie się lub skłonności do 
— Pamiętaj, że nigdy nie bedzie zrpóżno, o ile 
używać będziesz ziół mę zopędnych „DIURCL*, które zano 
biegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych szko- 
dliwych dla zdrowia zubztencyj, 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUR 
skutt=rh ich działznis 
Sr-óh użycia ra cpokowsniu Oren 


zatruweiacych organizm — 
OL", a gdy przeko* 
zaleen bedz'aer | swem 

7O A DIURGL* 


GĄSECKIEGO {z kogutkięm) sprzed aia apteki į składy apteczna 


Str. 4 


Nr 38 


TADEUSZ 


, 


Tadeusz przybył wraz z partią robotników na katorgę, 
gdzie podczas pracy znęcano sę nad katorźnikami. Pewnego 
razu, Tadeusz nie mógł dłużej nad sobą panować spoliczko- 
wał jednego ze strażn ków. Wnet rzucili się nań inni nadzor- 
cy i pobili go dotkliwie. 

Po chwili leżał już Tadeusz nieprzytomny. Gdy 
wrócił do przytomności, soczuł wokoło wilgoć i zgni- 
liznę. Cicho wes.chnął, 

Cóż się z nim stało? Skąd znalazł się tu w tych 
ciemnościach? Czemu palą go wszystkie czionki 
ciała? Czemu pali go głowa? Czemu boli po:iczek, 
jak gdyby ktoś kraiał go nożem? Czemu język jego 
przyzchnął do podniebienia? 

Powoli począł przypominać sobie, co się z nim 
stało. Usiłował usiąść, ale wnet upadł na kamienną 
posadzkę. 

Leżał tak czas dłuższy, na wpół przytomny. 
Na chwilę budziła się w nim świadomość, ale wnet 
wydzło mu się znowu, że wpadł w otchłań prze- 
paśc'. 

Powtarzało się to wielokrotnie. Nie wiedział, 
jak długo tu leży, Nie wiedział, czy jest teraz dzień, 
czy to noc. Gdzieś z oddała dochodziły go jakieś 
tępe dźwięki, które wnet ginęły w ciszy. 

Czas ałużył mu się. Może dzień to trwało, mo- 
że dwa, a może jeszcze dłużej, Kto wie, jak długo 
tak leżał. 

Nag'e otworzyły się drzwi. Światło wpadło do 
celi karceru i oświetliło wilgotne ścany 

— Wstać! — rozległ się jakiś głos! 

Tadeusz nie ruszył się z miejsca. 

— Ws'ać! — krzyknął strażnik jeszcze głośniej. 

Tadeusz spojrzał ra strażnika męinym wzro- 
kiem i ledwo dosłyszalnym głosem powiedział: 

— Nie mogę wstać! 

— Lenisz się? Dostałeś dobrze w mordę, co? 
No, popamiętasz jeszcze, a teraz wstać natychmiast! 

— Nie mogę wstać — odrzekł Tadeusz cicho. 

Przybył nadzorc: Z początku zaczął krzyczeć | 


i kinąć, ale gdy spo, rzał na jego twarz, na skulone 
ciało, szepnął strażnikowi: 

— Zawieźć go do szpitala. 

Tego samego dnia odwieziono Tadeusza di 
szpitala więziennego w Irkucku. Białe ściany, b'ałe 
łóżka i biała pościel podziałały nań kojąco. — Już 
Gawno, bardzo dawno nie widział wokół siebie ta- 
kiej bieli. 

Chorzy w sąsiednich łóżkach wypytywali go, 
kto go tak pokaleczył. 
bo nie wiecie kto? — odrzekł Tadeusz. 
W więzieniu co prawda siedzą złodzieje, mordercy, 
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MIŁOŚCI I POŚWIĘCENIU „z 


, mordercy swego brata? Gdyby naprzykład ktoś za- 
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bandyci, ale mają w sobie więcej ludzkości, aniże” | 
psy carskie, i 

— A ty, jak widać, jesteś polityczny... Tyiko 
wasi tak mówią powiedzieli chorzy — Za co 
ciebie tak skatowali? Nie widać twoich oczu! Twarz 
twoja jest zupelnie nabrzmiała... Potłukli jak kotlet... | 

— Dlaczego? — westchnął cicho Tadeusz —- | 
Dlatego, że stanąłem w obronie pokrzywdzonego. 

szpitalu więziennym pozostał Ta"eusz dwa 

tygodnie. Potem  zawezwał go naczelnik więzien- | 
ny do siebie, oświadczył mu, że nie odcierpiał jesz- 
cze kary za to, że ośmielił się podnieść rękę na 
swego strażnika. 

Tadeusz milczał. Rozumiał, co nacze'nik ma na | 
myśli, | 

— A zatem, parszywy Lachu, podniosłeś dłoń 
na sługę jego cesarskiej mości! Myślisz, że c: to 
wszystko ujdzie na sucho, co? 

Tadeusz usiłował za wszelką cenę zapanować 
nad sobą, by móc odpowiedzieć jak najspokojnie'. 

— Pane naczelniku — powiedział — sprawa 
nie uszła mi już na sucho. Dwa tygodnie przeleża- 
łem w szpitalu. 
Milcz, ty psie — zagrzmiał naczelnik, ude- 
rzywszy pięścią o stół — Wy Lachy macie zawsze 
czelność! Słuchaj, co do ciebie mówię, za pobicie 
strażnika zostałeś ukarany przez pana prokuratora 
na karę stu rózeg! j 

Naczelnik rozsiadł się wygodnie w swym fote- 
lu, pogładził swe gęste wąsy i dodał: 
Ale jest rada, mam wyjście. Podaruję ci tę 
karę... Sto rózeg, braciszku, to nie przelewki... Masz 
klęknąć, widzisz, oto tu... przed tym obrazem... — 
Przed obrazem naszego batiuszki-caria... — naczel- 
nik wskazał palcem wieki obraz cara Mikołaja II 
który wisiał na ścianie — A gdy uklękniesz przed 
obrazem naszego batiuszki, masz krzyknąć trzykrot- 
nie głośno: Niech żyje car! Precz z buntownikami! 
Precz z niepodległą Polską! — A jeżeli wypowiesz 
te słowa, to daruię ci tę kare. 

Tadeusz stał m'lczący, Dłonie jego, zwisające 
z obu stron, skurczyły się w pięści. Zagryzł warg 
1 w oczach jego ukazał się dziwny blask. 


Tak zapewne spoglądali święci, gdy szli nz 
plac egzekucji. 
— No, czemu milczysz? — zmarszczył nacze!- 


nik brwi. 
— Panie naczelniku! powiedział drżącym 
głosem Tadeusz Czy wolno mi o coś zapytać? 
— Pytać? O co chcesz pytać? 
— Chciałem zapytać, czy podziękowałby pan 


moi 


WNowel« 


mordował pańską matkę, albo pańskiego o;ca? 


Naczelnik spojrzał się zagniewany na Tadeusza, 
nie rozumiejąc znaczenia tych słów. W każaym razie 
czuł, że w tym py:aniu tkwi coś z buntown ka. 

Co to za gadanie? Co to ma znaczyć? — 


hrzyknął. a 
— Panie naczviriku — usiłował Tadeusz pano- 
wać nad sobą, — Panie naczelniku, ja przecież tyl- 


ko pytałem... 

— Tu się o nic nie należy pytać, tu zależy od- 
powiaduć... I wykonywać rozkazy! 

— Panie naczelniku, wobec tego nie mogę wy- 
konać pańskiej proepozycj. — Tadzusz mów. pew- 
nym siebie głosem. — Nie mogę wykonzé t-g., bo 
nie mogę klęczeć przed tym, kto zniewolił moją oj- 
czyznę, który skuł najlepszych synów mojej oczy- 


'zny w kajdany... 


Twcrz raczelnika spochmurn'sła i nabiegła 
krwią. W oczach jego ukazały się blysizawice gnie- 
wu la usiach jego u..nzała sią piana ziości. 

Ten więzień śmie bluźnić! Tego jeszcze nikt nie 
śmiał powiedzieć! To jest nieslychane! Nie sto ró- 
zeg, ale dwieście powinien otrzymać ten przeklę.y 
Polak. 

— Ach, ty psie — wyrwało się po przez zgrzyt 
zębów — Ja cię nauczę! — Przyłożył pięść do twa- 
rzy Tadeusza. 

Zadzwonił. Do gabinetu wbiegło dwóch straż- 
ników. 

— Wyprowadzić! — krzyknął, miotając się ze 
złości. 

S:rażnicy wyprowadzili 
krzyczał wślad za nim: 

— Czekaj ty psie, skórę z ciebie zedrę! 

Po opuszczeniu szpitala został Tadeusz osadzo- 
ny w pojedyńczej celi. Teraz wprowadzono go z po- 
wro'em do tej samej celi. Gdy drzwi za nim się 
zamknęły, opadł na ławkę i zaczął rozmyślać nad 
tym, co go oczekuje. 

Chłosta. Razu pewnego był świadkiem sceny, 
gdy bito więźnia. Było to po jego powtórnym uwię- 
zieniu. Przez okienko widział, jak bito na podwó- 
rzu więzienia. Ta eszekucja wywarła na nim tak 
odrażające, tak ohydne wrażenie, że nie mogąc pa- 
nować nad sobą gryzł swe paznokcie. A teraz zmu- 
szony będzie znieść tę s'raszną egzekucję... 

Tak, miał do wyboru! Uklęlkrąć przed obliczem 
cara, krzyknąć hurra na cześć cara. Tega cara, 
który zabronił nauczania języka polskiego w szko- 
łach cara, który ojczyznę zamien*ł w „prywislanskij 
kraj”, cara, który wysłał ra szubienicę na'szlach t- 
niejszych synów narodu. Cara. k'óry setki i dzie- 

siątki tysięcy ludzi zesteł na Sybir. Miał przed obra 
zem tego cara ukleknąć. Co najwyżej może na obraz 
tego cara splunąćj 

Nic ponadto. 

Długo jednak nie miał czasu na rozmyślanie. 

Drzwi celi otworzyły się nagle, na progu sta- 
nął war'ownik, który krzykną” 

— Wyjść! : 

Tadeusz zrozumiał, dokąd go teraz prowadzą. 


(Dalszy c'ąg jutro) 


Tadeusza. Naczelnik 


na, która zapewniała go o swej | go, wziął czek i nie sprawdziw- 


gorącej miłości. Po pięciu mi-l szy nawet 


numeru na czeku, wy 


Karol i jego sobowłó! 


Karol, który zmieniał nazwi-! pohulać nieco na Złotym Wy- 


ska zależnie od okoliczności, 
był w ponurym nastroju. Sie- 
dział na tarasie kawiarni w Ni- 
cei i klął w duchu na czym 
świat stol, 

Trzy razy, pomyślał, zgrzyta 
jąc swymi pięknymi zębami, 
zmieniał w ciągu ostatniego mie 
siąca nazwisko i miejscowość: 
w Monte Carlo występował ja- 
ko Carlos Marques de Honta- 
non, w Rapallo jako Charles 
de Chillon, a obecnie w Nicei 
jako hrabia Siedlecki, Ale to 
wszystko mie dało pożądanego 
skutku. 

Nagle z ponurych myśli wyr- 
wał Karola jakiś nieznajomy 
„ glos: 

— Baron Torstensen? Nie, 
to niemożliwe!? 

„Karol skinął głową i jeáno- 

cześnie pomyślał, 
Baron Torstensen? Nigdy 
nie słyszałem podobnego naz- 
wiska. Czy to czasem nie fortel 
policji nicejskiej? 

— Sądziłem, że pan jest jesz 
cze w Saint Moritz — ciągnął 
w dalszym ciągu rieznajomy. — 
Mus'ał pan wyjechać zaraz po 
mnie, gdyż ja tu bawię całkiem 
dwa dni. Gdzie pan m'eszka? 

Karol w mgnieniu oka odzy- 
Szał przytomność umysłu i oś- 
weauczył, że dopiero wczoraj 
przyjechał swoim wozem na Ri 
wierę, że n'o m'osta w Nei 
a tylko w Beaulieu, że pragnie 


brzeżu. Przy tym spoglądał bez 
czelnie w oczy przyjacie!owi. 
szwedzkiego barona. Ale ten 
nie połapał się, że nie mówi z 
baronem. Widocznie podob'eń- 
stwo między nimi musiało być; 
uderzające. 

Po pożegnaniu nowego znajo 
mego Karol wiedział już co ma 
uczynić. Pobiegł do hotelu, za- 
płacił rachunek i w dziesięć mi 
nut później siedział już w po- 
ciągu idącym na północ. Karol 
wydobył od przyjaciela szwedz 
kiego arystokraty, że baron 
Torstensen, który pochodził z 
jednej z najbogatszych rodzin 
szweazkich, i który był do nie- 
go łudząco podobny, mieszkał 
w luksusowym hotelu w Saint 
Moritz. Jeśli na tym podobień- 
stwie nie da się sporo zarobić, : 
pomyślał Karol, to nie warto,: 
aby nosił miano międzynarodo- į 
wego hochsztaplera. 

Po przybyciu do Saint Moritz | 
Karol udał się do hotelu, w któ, 
rym mieszkał baron. Gdy prze- 
kroczył próg hotelu, zm erza- 
jąc udać się w głąb sali i pocze 
kać na swego sobowtóra, pod- 
szedł do niego portier i biorąc 
go za barona, wręczył mu dwa 
listy. Karol podziękowawszy 
wziął listy, usiadł za filarem i 
prze;rzał listy, Jeden był pisa- 
ny po szwedzku i tego n'2 zro- 
miria dusi Bessa dod e 
kiejś paryskiej kochanki baro- 


nutach wyszedł z windy jakiś 
pan, w którym Karol poznał sie 
bie i zapytał portiera o listy. 
Ten oświadczył, że wręczył je 
‘uż baronowi. 


Karol postanowił go śledzić, 
aby poznać jego znaomych i 
przyjaciół. Karol wyszedłszy 
z hotelu, nałożył okulary i trzy 
mając rękę przy ustach, szedi 
za swym sobowiórem. Z zado- 
woleniem stwierdził, że arysto- 
krata ma tu wiele znajomych, 
ponieważ co kilka chwil kła- 
niał się komuś innemu. Na;waż 
niejsze jednak nastąpiło, gdy 
baron wszedł do jednego z ban- 
ków. Jego cień udał się za nim 
i okręciwszy twarz szalem, sta- 
nął przy pulpicie w odległości 
meira od Szweda. Urzędnik ban 
kowy przywitał barona jak sta 
rego znajomego, gdy ten przed- 
łożył mu czek z łatwym do po- 
drobienia i skróconym podpi- 
sem składającym się ze słowa 
„Torst” i dwóch zakrętasów. Po 
chwili Karol wykradł się z sali, 
wpadł do bramy najbliższego 
domu, zrzucił szal i okulary, wy 
pisał czek na cztery tysiące ko 
zon i zaopatrzył go w podpis 
podobny do podpisu swego so- 

owtóra. 

W m'gdzyczasie Szwed opuś 
cił bank, a po kilku chwilach 
przy okienku kasy zjawił się 
Xarol. Uśmiechnął się do urz;d 
nika i oświzdczył, że zaromnial 
o rachunku w hotelu, który dzi 
ciaj ma zarł-cić., Z tego powo- 
lu musi rzdizć wzi > 
sasj,er me podejrzewa,ąc nice 


amn gy a 


płacił mu pieniądze. 

Był to dopiero początek. W 
ciągu najbliższych dni Karol je- 
szcze trzy razy podjął pienią- 
dze w banku, pożyczył od 
trzech przyjaciół barona po sto 
funtów, i wyłudził od trzech bo 
gatych kobiet, którym się oś- 
wiadczył, po branzoleśce. 
ciągu jednego tygodnia 
był on niemałą sumkę, 
aż trzy tysiące funtów. 


zdo 


bo 


Ale przed wyjazdem, posta- 
now.ł cioć jeden raz odwiedzić 
„swój“ pokój. 

Punkiualnie o jedenaste; 
Szwed opuścił swój pokój, a po 
pięciu minutach „baron” wró- 
cił i poprosił w portierni o 
klucz, co nie wzbudziło żadne 
go pode'rzenia u urzędnika ho- 
telowego. Przybywszy na pierw 
sze piętro, Karol otworzył 
drzwi do „swego” pokoju, a na 
stępnie szałę i walizy. Nie zna- 
lazł tam nic poza bielizną i ubra 
niami, Gdzie do diaska Szwed 
wziął swoje spinki do fraka, por 
tiel, papierośnicę, zegarki i ty- 
siące drogocennych drobnos- 
tek, jakie posiadają tego rodza 
u wytworni panowiel? 

Nagle ktoś się roześmiał nad 
uchem Karola, który był zajęty 
poszukiwaniem drogocennych 
przedmiotów. Hochsztap!ier pod 
niósł giowę i ods!:oczył w bok. 
Przed nim stał baron, który 
śmiał się do rozpuku. 

— Ach co za podobiezmistwo! 
— rze bw Eoidcu. 
«sio. USS i04d ZZ, 


ma tak nagle zmienił aia dol 
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GDZIE MILION PAD! 
JUŻ DWA RAZY 


mnie stosunek moich znajomych 
— a podając rękę oniemiałe- 
mu Karolowi, — dodał, — Mu- 
szę jednak niesteliy prosić, aby 
zaniechał pan swej działalnoś- 
ci na terenie Saint Moritz, po- 
nieważ tutaj ja przcuję, Jes: już 
dość ryzykowne, że znają moja 
twarz, a gdy ukazuje się ona v. 
podwójnym wydaniu, to stac 
się to zby: niekezpieczne. Jeśl 
nie posłucha pan mojej rady. 
będę musiał zawiadomić məf. 
przy,zciela, kom'sarza poiicii, © 
pańck m pcbycie w Szint Mo- 
ritz. W/olałbym jednak uniknz' 
podctneśgo załatwiania spraw; 
gdyż jectem na ggdl Z Se! e 
rspcre- eny Wzą.ędzm mycy 
koleśów no fachs 
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„. pokonać! 


Oto hasło bokserów na mecz z Niemcami w dniu 13 lutego 


Cbiz bchsercki w Poznaniu 
przed meczem z Niemcami już 
się rczpczzął. Forma poszcze- 
pilnych bo:szrów nie jest jesz- 
cze dotyczczas znana. Mamy 
przwo jednak wierzyć, że w 


dniu 13 lutego bokserzy nasi 


będą abzziutnie gotowi do ciąż- 
kiej walki o prymat w boksie 
europejskim. 


Niemcy zazwizowali już swą 
ćszmię w  skizdzie: Tioisch, 


Graaf, Vëlker, H2222, Muraclą 
Campa, Vost, Punge. Jest to w 
chwili ebzenzj  najsilnie,czy 
skład Trzeziej Rzeszy, gdyż ta 
ki naprzykład Nürnberg jest 
CIEBI ETZ 


Ila zdjęciu nowomi 


asnowary dyreitor 


"niezdolny do wsl, a inni przed 
tym ncminswani odbywają służ 
sę Wa,szawą. 
| Teoretycznie drużyna nasza 
wiana wyjść zwycięsko z teżo 
spotkania, Poewiadamy teorety- 
cznie, gdyż kto zna tajemnice 
„ringu ten doskonale rozumie, 
że częzio najbardziej murowa- 
|ny faworyt z powodu nagłej i 
nicozzckiwanej niedyspozycji 
mote zawieść i zainkasowane 
przzd spotkaniem (na papierze) 
punkty trzesa ze smutkiem i 
śoryczą oadać przeciwnikowi. 
lie ulega wątpliwości, że 
Niemcy przykładają wiele wa- 
A = 
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Państwowego Urzędu 


Wychewania Fizycznego gex. Kazimierz Sawicki (na prawo) 


w towarzyctwie dctychczazoweśo dyrektora gen. Olszyny-Wil- 
czvyńskiego, który odszedł na inne stanowisko wojskowe. 


MR'eareszcie w Polsce 


Kclarskte m 


istrz. świata 


kradujący w sobotę w Pa-; gresie wiceprezes PZK. p. Rad- 


ryżu Kongres laiędzynarodowej 
Federącii Kolarskiej jednogłoż- 
ną uchwałą powierzył Polsce 
organizację światowych mí- 
strzostw kolarskich w 1941 r. 


wański. 


Prezesem Federacji wybrano 
pozownie p. Mlaxa Burgi (Szwaj 
caria), sekretarzem Pawia Rou- 


Polskę reprezentował na Kon; sseau (Francja). 


Wypadek Kalbarczyka 


na łyżwiarsk ch mistrzostwach świata 


W sobotę rozopczęły się w 
Paves zawody łyżwiarskie o mi 
strzostwo świata w jeździe szyb 
«ej, 

W pierwszym biegu na 500 
mtr zwyciężył Norweg Engne- 
stangen w czasie 41,8, bijąc re- 
kord światowy. Drugie miejsce 
zajął Ameryxanin Freisinger w 
czasie 41,9. Trzecim był Nor- 
weg Krogh w czasie 42,3. 


Kalbarczyk w czasie biegu u- 
padł i dotkliwie się poranił. Mi 


mo to ukończył bieg, zajmując 
w klasyfikacji 22-e miejsce. 
Czas Kalbarczyka wynosił 46,8 


| sek. 


Jako druga konkurencja od- 
był się w Davos bieg na 5000 
mtr. Zwyciężył Norweg Balan- 
grud w czasie 8:20,2 przed Nor 
wegizm Mathisenzm 8:25,4 i Au 
striakiem Wazulkiem 8:27,9. 

Polak Kalbarczyk, ze wzglę- 


du na odniesioną kontuzję, za-, 
miejsce w e 24 


jął 18-te 
8:59,8 


| we Francji 
| poważny kryzys z powodu s:ra 


gi do spotkania w Poznaniu. ' 
Aczkolwiek prasa niemiecka 
mało na ogół miejsca poświęca 
spotkaniu z Polską (czyżby u- 
myślnie dla odwrócenia uwagi 
opinii?) z każdego jednak wier 
sza najdrobniejszej choćby no- 
tatki przebija powaga w trakto! 
waniu wszelkich opinii. 

Nie ma oczywiście tej spe- 
cjałnej buty i pychy, ale spo- 
kojna ocena ważnego wydarze- 
nia. Już to samo świadczy, że 
Niemcy woleliby mieć spotka- 
ni: z Po!sl:ą poza sobą i wpisać 
do sweśo bogatego almanachu 
jeszcze jedno... zwycięstwo nad 


na ósemka winna postarać się, 
aby Niemców ugościć jak naj- 
cieplej, ale jednocześnie wysłać 
ich do domowych pieleszy z od 
powiednim... bagażem, innymi 
słowy z odpowiednim  stosun- 
kiem punktów. 

Zrozumiałe, że na tym jed- 
nym meczu nie odrobimy ujem- 
nego bilansu z Trzecią Rzeszą, 
ale na tym jednym meczu mo- 
żemy zyskać jedno: przekonać 
Niemców, że w chwili obecnej 
jesteśmy najsilniejszym mocar- 
stwem  bokserskim w Europie. 
Niemcy powinni o tym jak naj- 
dosadniej się przekonać. 


Polską. I dlatego nie traćmy... okazji. 
Otóż to właśnie! Nasza dziel| (miecz.). 
A a 


Polscy dob ymi zawodo: 


cami 


Wieści z obozu em gratii 


Polski Związek Piłki Nożnej 
przeżywa obecnie 


ty najlepszych graczy na rzecz 


| klubów francuskich. Te ostat- 
nie bez żadnych skrupułów an- 
sażują dobrych piłkarzy pol- 


skich, płacąc im pensje i polep 
szając ich warunki bytu. 

Z piłkarzy polskich, którzy 
przed dwoma laty grali we Fran 
cji z revrezen'acyjnymi druży- 
nami z Polski, nikt już nie >o- 
został. Wszyscy ci piłkarze sta 
li się zawodowcami. 


Porazka m:sttza Polski 


na zimowych mistrz. pływackich Śląska 


Na pływalni w Siemianowicach od 
były sę zimowe mistrzostwa pływa- 
ckie Śląskie Impreza ta udała się 
pod każdym wzgiędem, szczególnie 
jeżeli chodzi o liczny udział zawod- 
ników w tych zawodach. 

. Z zawodników wyróżniali się mi- 
strzyni Polski Botówna, mistrza Poi- 
ski Heidrich oraz doskonały Priebe z 
Dębu. 

yniki mistrzostw w klasie pierw: 
szej przedstawiają się następująco: 

4 X 200 mtr styl. dow. pań — Dąb 
Katowice w czasie 6,26. 200 mtr styl. | 

las. panów — Hedrich (Dąb) 2,49, 
min. 200 mtr st kl. pań — Bo!lówna 
(EKS) 3 M 241 min. 100 mtr st. 
grzbiet. panów — Pribe (Dąb) 1,19 m. 


EKS Katowice 10,41 min. Skok‘; Zia- 
ja (Brzeziny) 98,5 pkt. 100 mtr styl. 
dow. pań — Fonfara (Dąb) 1,24 min. 

W ogólnej punktacji pierwsze miej 
sce zajęła drużyna Dębu 517,5 punkt. 
przed mistrzem Polski EKS 452 pkt. 
3) Pogoń Katowice 318 pkt. 

Bezpośrednio po zawodach odbył 
się mecz waterpolowy między mi- 
strzem Polski EKS a drużyną 3i- 
szowca w stosunku 3:1 (1:1). 

EKS wystąpił w osłabionym nieco 
składzie. 


FRANCJA PROWADZI 2:0 
ZE SZWECJĄ 
PARYŻ. W Paryżu rozpoczął się íi 
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Gąssowski po'onany 

POZNAŃ. Pierwszy dzień 
zimowych lekkoatletycznych mi 
strzostw Polski przyniósł nieby 
lejaką sensację. Oto Gąssow- 
ski, który zdaniem trenera Pet- 
kiewicza, miał w tym roku zu- 
pełnie „pognębić” Kucharskie 
go, przegrał £00 mir. w bezna- 
dziejny sopsób. 

Zwyciężył Staniszewski w cza 
sie 2:06,4. Na drugim miejscu 
Sołdan, a dopiero trzecim był 
Gąssowski. 


Kanadyjczycy 
zaimporowaii 


Jak już podal śmy kanadyjska dru 
żyna hokejowa Sudbury Wolves ro- 
| zegrała mecz z reprezentacją niem'e 
ckich Kanadyjczyków. bijąc ich 4:0. 

Mimo wysokiego zwycięstwa Ka- 
nadyjczycy zaprezeniowali się słabo 
to. też z pewnym zaciekawieniem o- 
czekiwano ich drugiego spotkania z 
kombinowaną reprezentacją n'emiec- 
ką, składającą się również z Kanadyj 
czyków. 

Tym razem goście wykazali wspa* 
niałą formę gromiąc wobec 7 tysięcy 
widzów niem eckich Kanadyjczyków 


8:1 (4:1, 1:0, 3:0). 


Coś dia p iksrzy! 


PRZYPUSZCZALNY SKŁAD 
NA MECZ W LILLE 

Skład reprezentacji Polski Zachod- 
niej na mecz w Lille 29 bm, z Fran- 
cją Północną i 21 bm. w Lens z Fran- 
cją Północną B., przedstawiać się kę 
| dzie następująco: Madejski (rez. Zde- 
blok), Giemza, Kinowski (rez. Michal- 
ski), Wostal, Piec II, Dytko (rez, Ko- 
tlarczyk I), Piec L Piontek, God, Wi 
limowski, Wodarz (rez. Habowski). 

Skład ten na życzenie PZPN ma 
być podobno uzupełniony Gałeckim ł 
Szczepaniakiem na obronie, 
CRACOVIA ZAPRASZA HUNGARIĘ 

Zarząd Cracovii prowadzi obecnie 
pertraktacje w sprawie sprowadzenia 
węgierskiej Hungarii na święta Wiel- 

anocne do Krakowa, 
ADMIRA I HERTHA BERLIŃSKA 

W ŁODZI 

Sekcja piłkarska ŁKS do nadcho: 
dzącego sezonu przygotowuje niezwy 
kle pilnie swą ligową drużynę. którą 
czeka wielki wys:łek bojów ligowych 
w bież. roku. Jednakże prócz me* 
czów ligowych, ŁKS zamierza w bież. 
sezonie rozegrać cały szereg meczów 
międzynarodowych z czołowymi dru 
żynami naszych najbliższych zagrani- 
cznych sąs'adów. 

Pierwsze mecze międzynarodowe 
,na terenie Łodzi odbędą się w świę* 


100 mtr st. grzbiet. pań — Pioszczy-| nałowy mecz tenisowy w heli o pu-|ta Wielkiej Nocy, przy czym pierw- 
kówna (Dąb) 1,36 min. 100 mtr styl.| chat króla Szwecii Gustawa V-go. Po | szego dnia łodzianie grać będą z wie 
dowol. panów — Priebe (Dąbj 1.04,5| pierwszym dniu Francuzi odnieśli dwa deńską Admirą, zaś drugiego dnia, 18 


min. 4 X 200 mtr styl. dow panów— 


zwycięstwa i prowadzą 2:0. 


Í kwietnia z berlińską Herthą BSC. 


Piłkarze, na start! 


W przedednu wielkich wydarzeń na ziełorej murawie 


Piłkarze nasi stają dnia 13 
marca do pierwszego w roku 
bieżącym  międzypaństwowego 
meczu (nie liczymy nieoficjal- 
nych spotkań w Lille). Zawody 
rozegrane zostaną na boisku 
słynnego klubu  zurychskiego 
Grashoppers, a przeciwnikiem 
będzie 11-ka narodowa Szwaj- 
carii. 

Mecz ten ma szczególne zna 
czenie dla naszych piłkarzy. Po 


Karpiel! zwycieża na 18 kim. 


$-nsaiie na narcarskich mistrzostwach Polski 


ZAKOPANE. W czwartym 
dniu Międzynarodowych Nar- 
ciarskich Mis!rzostw Polski w 
Zakopanem odbył się bieg na 
18 km otwarty i do kombina- 
cji. 

KU czasie biegu trwała odwilż 


przy pochmursej pogodzie, w 


nasięrstwie czego śnie% był wil 
go'ny i dośż cięż”i. 
tura nieco powyżej zera 


Tempera-, 


Do biegu na zgłoszonych 168 
zawodników, stanęło 101, z któ 
rych bieg ukończyło 91. 

Pierwsze miejsce zajął Kar- 
piel Stanisław (P. W. Leśni- 
ków Lwów) w czasie 1:14:58. 

2) Wnuk Mieczysław (Wisła 
Za':opane) 1:15:36, 


Na Nswaclim, k'óry byt fz- 


zły numer startowy. Nowacki 
stariował jako drugi, przez co 
nie miał dopingu i zmuszony 
był prawie cały czas prowa- 
dzić. 

W kombinacji rewelacją było 
uzyskanie przez Wnuka Mie- 
czysława (Wisła Zakopane) bar 
dzo dobrej 
sze mie'sc” w LUlasufikacii bie- 


| worytem zawodów zemścił się, gu złożonego 


mijając już sam charakter spot 
kania międzypaństwowego zwa- 
żyć musimy, że termin meczu 2 
Szwajcarami jest nie daleki od 
dużo ważniejszej daty w histo- 
rii naszego piłkarstwa: w kwiet 
niu bowiem piłkarze polscy sta- 
ną w Belgradzie do rewanżowe 
go spotkania z Jugosławią, któ- 
rą w tak pięknym stosun*ku po- 
konaliśmy w roku ubiegłym w 
Warszawie. 

Zrozumiałe, że do spotkania 
z Szwajcarami przykładamy aż 
nadto wiele wagi. Przekonamy 
się czy piłkarze nasi w myśl u- 
chwalonego w swoim czasie pro 
gramu przeszli zaprawę zimo- 
wą czy też były to li tylko pię- 
kne marzenia. 

I oto już zawczasu dowiadu- 
jemy się rzeczy bynajmniej nie 
wesołych. Z wynurzeń kapitana 
zw. PZPN, Kałuży wynika, że 
jakoś nasi chłopcy nie kwapią 
się do treningów, że tylko nie- 
liczni starali się o utrzymanie 


noty (240) i pierw-| ""ndycii fizycznej, 


Powódu do z*="vyu"na rok 
je ma, ale czy nie należałoby. 


już zabrać się intensywnie do 
pracy? Czy piłkarze wierzą w 
swą szczęśliwą gwiazdę, która 
«m wiernie towarzyszyła w roku 
19377 Pod tym hasłem nie moż 
na rozpoczynać sezonu 1938. 

Ważkie spotkania między- 
państwowe a szczególnie wiel- 
ka batalia z Jugosławią od któ 
rej zależy ewentualny udział 
naszych piłkarzy w wielkiej wal 
ce narodów o mistrzostwo świa- 
ta winno być doppingiem dla 
piłkarzy. I dlatego apelujemy: 
panowie piłkarze, pilnie trenuj- 
cie, aby nie było za późno! 

(m). 
RAM E — 
GEN, REICHENAU 
W MIĘDZYNARODOWYM KOMIT. 
OLIMPIJSKIM 

BERLIN. Prezydent Międzynarodo- 
wego Komitetu O: mpijskiego hr. Bait 
let Latour powołał do Komitetu, ja- 
ko trzeciego członka niemieckiego 
gen. von Reichenau na miejsce rad- 
cy Łevalda, któgy niedawno ustąpił 
z Komitetu. 

Niemcy są zatem obecnie reprezen 
towane w Międzynarodowym Komi- 
tacie Oimp'sk'm dr von Halta, den 
von Rarhsnau i ke. Fryderyka Mes 
t klemburskiede 
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*ozgromienie przemytni! 


Ńr 38 


(ów 


Na czele zuchwałych szajek stali wielokrotnie karani przestępcy — 


Komenda S'raży Graniczne; 
pria, apila Co czergicznej wai- 
ki z bazizmi przomyiniczymi 


Przz,zwiającjra: w osta:!nich cza 
Secu waszeżczą, a szkodliwą dla 
Sk Sa Pziekea działałncść. 


A'cia ta zakończona zosialz 
nicoywalym suliceczem i zdemaz 
bow: toa kilu riczwy”le zu- 
chp sealed pezczyjzśczjch, 

V/ rotu ubieślym 42 - letni 
Mca Sardzer (Warszawa, 
Śo-Jsrzka 24), wielokrotnie ka 
rany í notowany przemy.nik, 
k‘ércto spec'alnością był prze- 
my: korczek i szali jedwabnych 
z L-ozu, wyjechał do Gdańska, 
śdzie wraz z Chenochem Wę- 
grow czem, zbiegłym z kraju 
przed odbyciem kary za przes- 
ięrc'wa skarbowe, za Cżył za- 
krojczq na szeroką skalę kandę 
pr zmytzizów, 

Dourawszy da pomocy oby- 
waz ch gdrdsziego, równ.eż prze 
mym, R'chem Ma!tche, fal- 
szzwrili kwity gdańskizgo urzę- 
da cz'wog0. za którymi przemy- 

+ 'ewrar wwozili do Polski. 

P.zsd kilku tygcdniami San- 
dzar pozprzeczał się ze swymi 
w:ożinizemi i w cbawie przed 
zenza zbieńł do Wzrszawy. 
gize ukrywał się pod fałszy- 
wm nazwiskiem, 

Kierownictwo bandy w Gdań- 
sku ob'ął po nim Herman Ru- 
bin, zam. w Gdańsku. 

„Krótem” przemyiników za- 
pa'n'czek i galarter'i metalowe) 
byt bezenrzeczn*2 24-letni Wiz- 
doztaw Z-'ewski (Pańska 27) 
© —-2cer7t sią 01 wybitną po- 
r” errcścią w utrywaniu prze- 


nytu. Podczas jednej z fewizy: |siedeńskiego 


* mieszzaniu przemy nika, wy- 
wizaowcy zwrócili uwaśę na li- 
sznik e!zux:ryczay, wmęaiowa- 
ay w dziwny spozób do ściany. 
Przy bliżczych ośiędzinach oka 
zzło się, że cegla pod licznikiem 
została usunię'a, w miejscu tym 
zporządzona była misierna skry 
a, oliwory zaś na t. zy. kolce 
-osindały specjale rurki, ta% że 
"eznik boz trudu można było w 
każdej chwili wyjąć. (7 s=szt 
ze tej znalzzi-no c*oło 400 zz- 
nalniczek austriackich i francus 
ich, 

Zalewskiego -osadzono w wię- 
zieniu. Żona Zalewskiego zako 
chała się w niejakim Tkaczyku. 
«tóry znów był specjalistą od 
"rzewcżenia przemytu w spe- 
zalnych paszeh, t. zw. „mac- 
"azh". Działał on na pograniczu 
-tzie tył w frortzkcie z mię- 
"ynzrCicwymi przemytnika” 
Fra-cii, Austrii i Czeczosłewa 
cji. Zalewzka pomagała swemu 
1. Ą + AR "EF. 
zochankowi w tej „robocie” i 
nrze,mowała cd niego w pocią- 
tach przemyt. 

Snecial's'ą od przemytu piór 
w'esznych, ołówków ji t. p. był 
45 - le'ni Arszel Peskes (Kar- 
melicka 5). W karierze swojz: 
Peskes nieʻednokrotnie był przy 
zhwytywany na przemycie, m 
'n. został ukarany grzywną w 
wrysc'eści 40 tysiecy żłotych i 
ilkakrotnie więzieniem. Nie cd 
s'raszyło go to jednak od uprz- 
"wania przemytu. 

Na przem”'n'ka zarządzono 
-~a dworcu Głównym zasadzie 
Peslkes wysiadając z pociągu 


Zroniony przez strażnika 


zmarł przzd przybydżm lekarza 


S'rażnik kolejowy na stacji chał wezwania i kontynuował 


w Remberiowie zauważył ja- 
kicgoś osobnika, wyskakujące- 
go z.pociąśu. Jednocześnie roz 


ucieczkę, wobec czego strażnik 
sirzelił w jego kierunku. Nie- 
znajomy padł, brocząc obficie 


lesty się okrzyki „trzymać go'.| krwią i przed przybyciem leka- 
S'rażnik wezwał ucieka'ące-| rza zmarł. 


go do zatrzymanią się, a gdy to 


Jak usialono, zabitym jest 


nie posku'kowało, wystrzelił na Józef Miszka (adres nieus'alo- 


pos rach w powie:rze. 
Jednak uciekający nie usłu- 


ny). Obecnie policja prowadzi 
energiczne dochodzenie. 


St=icie poli ji z bandytami 


łecen z nich pzizucił pzdczas urierzxi nalo 


Na siacji kolejowej w War- 
ce pairol policyjny, składa' ący 
się z poster. Kowalskiego i Sko 
ka, usiłował  wylegitymować 
2-ch podejrzanych mężczyzn, 
na prawdopodobniej bandytów, 
kiórzy, na widok policji, zaczęli 
ucierać wzdłuż toru w s'rodę 
s'aci Chynów. Mimo, iż poste- 
runzowy Kowalski oddał do u- 


ciekających kilka strzałów, jed 
nak ci nie zważając — zbiegli. 


Jeden z bandytów porzucił 


zorientował 
blyszawicznie w syluacji i rza- 
Ju się do ucieczzi, wsisalzując 
Jo pecięgu cdchedzącego da 
ozlernicwic. Wywiadowcy jed- 
~ak schwytali go. Pocdezas re- 
vizji oscbistiej znaleziono przy 
"m 30 piór wiecznych, umiesz- 
zonych w ,mmec's<h', oraz bi- 
“>t okrężny P. K. P. 2 klasv. 
Peskes pozyskał scbie w świe 
‘2 nrzemvśników miaro „Wi- 
em 


sięj dma“, gdyż potrajil w niepraw- 


dcpcic>nie zręczny sposób zzi- 
Lag z oczu śledzących go wy- 
wizdcwców. 

Przemył jedwabiu na krawa 
ty, tak zwana w języku prze- 
mytn'lków „krawatówka'” ognis- 
kował się w rękach znanej ro- 
dziny przemyin'czej Komarów. 
Główną rcte odrywzł w tej ro- 
dzinie 42-!z'ni Szulim (Mura- 
nowska 33). ' Łącznie ze swym 


Talun, olbrzym wileński 


w drodzę do Ameryki = Dia Cim e'ewskjego 
zśrizerwowan? już kabine 


W sobotę na polskim motorow. 
zu „Waiory” odplynął do Ame- 
ryki olbrzym polski Talun z 
Wilna, odkryty przez popular- 
nego zapaśnika rodaka naszego 
zamieszkałego stale w Amery 
ce, — Zbyszko - Cygzniewicza 

Oibrzymem wileńskim zaj- 
mie się na razie zaufany mana 
żer Cyganiewicza, po czym weź 
mie go pod swoją opiekę sam 
mistrz. 

Już przy zaokrętowaniu Taiu 
na okazały się pewne kłopoty, 
gdyż mimo żą na „Batorym“ są 
wygodne pomieszczenia, to jed 
nak kabina i łóżko okazały się 
za małe. 

Ustalono już, że na pierwsze 
śniadanko Talun otrzymywać 
będzie 12 jaj, 2 bochzrki chle 
ba, pół kilo masła i 2 litry ka- 
wy z mlekiem. 

Zbyszko - Cyganiewicz prag- 
nie z Taluna wyrcbić zapaśni 
ka o światowej sławie, co ze 
względu na warunki fizyczne 
-227243 olbrzyma jest zupełnie 
możliwe. 


R 


CHCRGBY PŁUC 
Grużjica płuc jest nieubłaganą i zo- 
rocznie, nie robiąc różnicy dia płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi, — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego  mzczącego 
kaszlu, grypy itp stosują pp. lekarze 

BALSAM TRIKCLAN - AGE 


który, ułatwiając wydzielaniu «ię 


| P:woc:ay. wzmacnia organizm 1 5amo* 


poczucie chorego oraz powiększa wa- 
gẹ ciała t usuwa kaszel. 


Kontrola Żydów 


w Rumunii 
CZERNIQWCE. Prasa dono- 


jesionkę, w kieszeniach której sj, że Ministerstwo Sprawiedli- 


znajdowało się: 15 różnych na-| 


boi rewolwerowych, latarka è- 
lekiryczna, por!mone'ka, okula 
ry w rogowej oprawie, 2 chu- 
sieczki i 5 wytrychów. 


Dwaj rosołnicy cud2m uratowani 
chot zostali zasy avi zieną 
BERLIN. Przy budowie ka-| dało się wydobyć dopiero po 


nalu w Nyon (Nadrenia) zapa- 
dła się ściana wykopu 4-me!ro- 
we' śłębokości. Ziemia przysy- 
pała trzech robo:ników. Jedne- 
go z zasypanych wydobyto nie- 
zwłocznie, obu pozostałych u- 


4-ch godzinach. 


Tylko dzięki temu, że przez 
małą szczelinę dochodziło nic- 
co powietrza, robotnicy unik- 
nęli śmierci. 


Ep log dremiłu m łosnego 


Zgn dugei of”ry 


W<zceraj w nocy w lararccie wię- 


Oherizjtner pzy na kuracji w 


zicrnym na Pawigku w Warszawie szpitalu Dz. Jzzrs do da, 8 grućnia 
zmarł 23-letni Bolesław Obcriajinzr, r. ub, po czym był przew:zzicny na 


tztzrunkkowy rezerwy picszej, 
to jat pony — 

dziorstza r. ub. w kaw. 

Kwizlcows'iej przy ul. Ciepłej 


tóry, Pawiak, J=szcza cnegdaj 
dnia 21 poź- policji przzrłała do więzienia wzzwa- 
tercnze H-!cny nie, złzty Cterlnftn=r 
26 kcms'i 


komenda 


stew? się na 


dyszypiin=rnej, Zrłitń á$. p. 


zaxstrzel:f 7-ma keleti g rewrlweru Otsrlriinera przewieziono db protek- 


27-lzinią Jan'nę Kowals!:ą, 
niste Try To'rzymysń Ela tetesan ch 
w Larr’, fa reem wy” "ił do siebic 
dwusrotaie w podbródek, 


Fiercw- torem, 


-t-< powyższego sprawa zostało 
KIBOSZONA, 


wości mianowało 150 nowych 
sędziów, których zadaniem bę- 
dzie wykonanie prac w związ: 
ku ze sprawdzaniem obywatel- 
stwa Żydów. Sędziowie ci zo- 
vaną rozdzieleni po całym kra 
ja 


Wykolelł sią pociąg 
neiSKOWY 
aa 


RIỌ DE JANEIRO. W 
viisa „pamzry w stanie 
Paulo wykoleił się pociąg woj- 
skowy. Czterech żołnierzy zgi- 
nęło, 44 odniosło rany. 


Samochód rozbił wóz 


Na szosie ped wsią Trojanów, 
(pow. radzymińsk:) samochód 
iężarowy rozbił wóz. Woźnica, 
25 - le'ni Aleksander Nowaxow 
zki, (wieś Ślubów, pow. radzy- 
miństi) „dostał się pod wóz, do- 
znając złamania prawej nogi : 
“lku tzbca. oraz został ogólnie 
=<'fucz Atr 
Howakowstiedo, w stanie cie 
AC a a 


. 
panee ar nenn p 


Jednocześnie dowiadujemy 
się, že w przewidywaniu za- 
warcia umowy ze sławnym na- 
szym bokserem Chmielewskim. 
Cyganiewicz już teraz zamów:ł 
dla nieśo kabinę na „Batorym 
na dzień 3-$o marca, to znaczy 
na nasiępny rejs do Ameryki. 


Wsz, stkich osadzono w Berezie Kartuskiej 


wspólnikiem Izraelem Kantoro- 
wiczem (nie me!dawanyj spro- 
wadzał tcwar z Niemiec do mie- 
szizania Fajgi Fiinger (Pawia 35} 
śdzie towar rczpakowywano, 
dzielono na mniejsze parlie i 
zdsprzedawano. W chwili wkro 
szenia wywiadowców do miesz 
tania Flingerowei, Kemer usi- 
icwal połkrąć kartkę. Udzrem- 
a'eno mu to i cdebrano l:zr.kę, 
ztóra c'zazara się czesicm na su 
=ę 14.520 złotych, przerneczo- 
wych dla jednej z firm niemiec. 
"ich, Ujawnieno również liczną 
"orespendenc;ę, 

Snecialisią na t. zw. „paraso- 
iówki' (jedwab na pol:ryzie pa 
«ascli) był Jakub Henia [gra, 
'ał 44 (Ś$:o-Jerslia 36), skazany 
'ilkakrotnie za przemyt. Zapła 
ził ox m. in. grzywnę 234 000 zła 
"ych, oraz przesiedział kilka- 
uro'ne wyrcki więzienia. 

Wszystkich przemytn ków o- 
zadzono w Obozie Odosobnienia 
w Berezie Kartuskiej. 


Mili 
lion w... ks 


Niezwykły wypadek z losem Iotervjnym 


Podczas przedostatniego ciąg| lu w ostatnich dniach „Nądzn- 


nienia francuskiej loterii państ 
wowej wydarzył się niczwykły 
wypadek, Oio wygrana pół mi- 
liona franków padła na los nu- 
mer 106.882, który kupił urzędr 
nik magistratu w Ncwym Orle- 
anie, Victor Herbay. Gdy urzęd 
nik dowiedział się, że na jeśo 
numer padła tak wielka wygra 
na, natychmiast zwolnił się z 
pracy i udał się po ódbiór pie- 
niędzy. Po drodze przypomniał 
sobie, że los przechowywał w 
książce, tanim wydaniu książki 
Victora Hugo, „Nędznicy”. 

Wrócił więc do domu, aby 
wziąć z sobą los. Książki jednak 
nie było w domu. Pozwoiił gos- 
podyni czytać swoje książki i po 
życzać je jej znajomym. Okaza- 
ło się, że gospodyni pożyczy:a 
„Nędzników'” zaprzy,aźnionej z 
nią rodzinie. Herbay wsiadł 
do taksówki i udał się z gospo- 
dynią do jej znajomych. Tam 
czekała go nowa przykra niz- 
spodzianka. Rodzina ta gościła 
przez pewien czas młodą toga- 
!'ą Angielkę, i ta wyjeżażając do 
Rzymu, prawdopodobnie przez 
LV zabrała z sobą książ- 

ę. 

ilzrbay posiadał kilka tysię- 
zy franków oszczędności. Nie 
namyślając się długo, jeszcze te 
go samego dnia udał-się za An- 
śielką do Rzymu. Po dwóch 
aniach znalazł ją. Gdy opowie- 
dział jej o przebiegu wypad- 
ków, mloda, ładna dziewczyna 
wybuchła placzem. Okazżło się 
bowiem, że zostawiła książkę w 
poczekalni w Weronie i dopie- 
ro o wiele później przypomnia- 
ła sobie o tym. Książki nie za- 
częła czytać, w przeciwnym bo- 
wiem wypadku zauważyłaby 
los, Angielka była gotowa udać 
się z Herbayem do Werony na 
poszukiwania książki, 

Weronie cczywiście nie 
znaleziono już książki na dwor- 
cu. IMusiał ją ktoś wziąć z sobą. 
Umieścić ogłoszenie w gazecie 
nie miało sęnsu, nie dałoby to 
bowiem żadnego wyniku. Nal: 
żalo inaczej załatwić tę sprzwę. 
Angielka sądziła, że istnie;2 
wielkie  przwdorcdobieństwa, 
że ten, kto znalazł książkę, nie 
zną francuskiego i sprzedał ją 
Nalsżało więc obejść wszystkie 
ks'ęgarn e. Herbay poszedł za 
jej rzón i w jej toyrarzyc'wie ob 


papoa ea szpitala ekodził, kalęsarnie za ks'gtrr 
i Przemienienia Pańskiego 


ną, pysa,ąc się czy nie kupon 
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ków" w języku francuskim. Fa 
długich poszukiwaniach naira- 
fiono wreszcie na księgzrnię, w 
której kupiono tę książkę. Księ 
garz sprzedał ją już jednak dz- 
lej. Na szczęście znał on nabyw 
cę, był to jakiś starszy pan, je- 
go stały klient. Herbzy udał się 
do niego, Pech chciał, że poprze 
dniego dnia opuścił on Weronę 
i udał się na Sycylię. Mtojzi lu 
dzie pojechali tam za nim i w 
końcu w Messynie znaleźli go. 
Zączynał dopiero czytać kupio- 
ną książkę. Gdy ją o:worzono. 
wypadł z niej los. 

Herbey odebrał los i udał się 
ze swą towarzyszką do Oriza- 
nu. Podczas pogoni zą losem 
młodzi ludzie przypadli sobie 
do gustu i posrochali się. A teraz 
w Orleanie mają zamiar pobrać 
się... 

A więc Herbay dzięki niezwy 
kłomu zbiegowi osoliczności nia 
tylko wygrał pół miliona fran- 
tów, aJ2 otrzymał ‘eszcze w da 
rze od losu uroczą, kochającą 
nzrzeczorę... 
ELENI: WIET m 0 2 


Trzech górników 


rozszarranych 

BERLIN. Z Essen donoszą, iż 
przy pogłębianiu szybu „Aric- 
le” jeden z górników nafkns! 
się na pozesiały z poprzedaic- 
so dnia ma'criał wybuchowy i 
zpowcdacwał exsplozię. Trzech 
śórników poniosło śmierć na 
miejscu, pięciu zostało ciężko 
rannych. 


ZNALEZIENIE TRUPA DZIECKA 

Na Bielanzch w pobliżu strzelti2y 
przechodnie znałcźli paczkę, w którci 
Dyly zwłoki nowenzredzenago cec- 
ka płci męskiej, mające ciclo 3-ch 
miesięcy. Zwłoki przewiczicno do pro 
sektorium, 

MIEDZY EUTCRAMI 

Na stacji Warszzwa Wilcńcka, w 
czasie przechodzenia przcz ter, dusteł 
się pom'ędzy przetzczrna wz4sny, ro- 
bsinik kolc,owy, 41-letni Strnisław 
Markowcii (Stara Miłocnz), Doznał 
on zmisżdżenia I-]-iki piersicwcj, 
,Nieszczęśliwego, w eśomi przewie- 
z:cno do szpitzla Przemienicnia Pań- 
skiego 
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Było to w czasach przedwojennych. 

Na Kaukazie grasował ze swoją bandą nerszt zbójecki 
Solim-Chan. Ale Selim-Chan nic był zwykłym zbójem... 

Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — lo 
Szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa- 
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
kańiców gór. 

Selim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu Żaden 
bogacż nie był pewny swego mienia... 

Z wyczynów Scelim-Chana głośne było. ~- między inny- 
mi, — porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
OBCEGO: (Był ta Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
szBwWyj. 

Gdy jedynczka ta, imieniem Maria, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną. 

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Częczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ja wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chana. 

O Selim-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
śranicą. Mimo ogromnych wysiłków władz policyjnych i woj- 
skowych nie udało gó się schwytać. Wysłano w pogoń za Se- 
lim-Chanem liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
tów, ale wszystko nadaremnie 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
nę schwytąć Selim-Chana, O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy- 
jaśnić, na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę, 

Tymczasem  Kibirow, przebrawszy się za Czecztśca, 
dostał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
fanie jako Czeczęniec Ali 

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chądżj, zaufany Selim- 
Chana przyniósł zasłyszaną gdżieś wiadomość, że niejaki 
oficer Kirirow starą się dostać w zdradzięckim celu do ban- 
dy Chana, $elim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj- 
lepiej dasz sobie z tym radę.. Trzeba „uprzątnąć" z drogi 
tego Kibirowa..* 

Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
Groźnego. Tam kazał Chadżiemu, żeby mu przyniósł skąd 
mundur oficerski, który miał mu niby być półrzebny do tej 
„roboty”, potem zamordował Chadżiego, a do poktwawione- 
go munduru przypiął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy- 
hał na życie Selim-Chana..." 

A Kibirow, rzekomy „Ali, powędrował z powrotem do 
Selim-Chana w towarzystwie Czeczeńca Szamila, 

Szli po krętych ścieżkach górskich, gdy nagle z daleka 
dostrzegli patrol żołnierski. 

Szamił i Kibirow ukryli się w grocie skalnej, a nad ni- 
mł przeszedł patrol łołnietzy, 

Nad ranem Kibirow przybył do Selim-Chana, który go 
oczekiwał niecierpliwie we wsi Ardaut, w chacie Abdula, 

„AK, Ali nareszcie wróciłeś!" — zawołał na jego widok 
Selim-Chan, całując go serdecznie. 
dać o tym. w jaki sposób zamordował „Kibiraw. 

Gdy Kibirow skończył swoje opowiadanie, Sefim-Chan 
wołał do pokoju kilku Czeczeńców, i zaczął chwalić „Aliego”. 

W związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 
nator Michejcw zwołał do Groznego wielką naradę. 

Na naradzie zabrał głos oficer Gregory Siokrski i o- 
świadczył: „Ja mam plan schwytania Selim-Chana", Wszyst- 


kie głowy zwróciły się w jego strynę. 4 
Oficer Sikorski oświadczył, że postara się w przebraniu 
wydać go po 

ano znać tele- 


Czeczeńca dostać do bandy Selim-Chana, ab 
iym w ręce władz. Nagle, podczas zebrania, 

fonicznie generał-gubernatorowi, że Selim-Chan porwał! milio- 
nera amerykańskiego. 

Meje porwania miljonera amerykańskiego Selim-Chan 
powierzył Kibirowowi i Esandowi. Przed mdaniem się w drogę 
Kibirow poszedł się pożegnać z Selim-Chanem. 

Pożegnanie było, jak zwykle, bardzo uroczyste. 

Przed grotą Selim-Chana zebrali się wszyscy 
Czeczeńcy, którzy byli podówczas w obozie. 

Selim-Chan wziął w ramiona swego Aliego: 

== Niech cię Allach ma w swojej opiece, Ali, 
— powiedział Selim-Chan — Wracaj jak najszyb- 
ciej i pilnuj się, żeby ci się nic złego nie stało, mój 
drogi. 

Kibirow odwzajemnił uścisk, myśląc w duchu: 

„Już ja się popilnuję, nie bój się... Pomyślałbyś 
lepiej o własnej skórze, a nie o moiej”... 

Ale nagle zdał sobie sprawę, że właściwie nie 
ma prawa tak myśleć... Że Selim-Chan jest zdrów 
i cały i że skóra trzyma się mocno jego ciała... nie 
ma się czego obawiać, ten zbój... 

Markotno się zrobiło na duszy Kibirowa od tych 
myśli, 

: Po chwili opanowała go wściekłość na tego wo- 
dza bandy czeczeńskiej, którego nic i nikt nie zdo- 
lał jeszcze zwyciężyć. 1 

„Poczekaj, — pomyślał — przyjdzie i na ciebie 
koniec, już ja się o to postaram... 

Kibirow nie pamiętał w tej chwili wcale o ser- 
decznej sympatii, jaką go obdarza Selim-Chan, ani 
o troskliwości, jaką go otacza... Nie był po prostu 
zdolny pamiętać o tym... 

Tymczasem Selim-Chan pożegnał się z kolei 2 
Zsaudem, uścisnąwszy tylko silnie jego dłoń. 

— No, Esaudzie, — powiedział — trzymaj się 
mocno i niech wam się poszczęści... 

Kibirow rzucił sporzenie na Esauda. Jego ba- 
czne oko podchwyciło drobna, bo stłumione od razu, 
d:ónienie niezadowolenia na twarzy Czeczeńca. 


ĄŚCIC 


APRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
BSA, DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 


Pczybywszy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia- | 
a". j 
za 


obaj pogrążeni w głębokim milczeniu, Tylko 


p— 


„Zazórosny o mnie, ten Esaud zrozumiał 
Kib'row — właściwie Selim-Chan nie powinienby 
tak otwarcie wobec wszystkich, wykazywać mi ty- 
le sympatii.. To nieostrożność z jego strony” — po- 
myślał. 

Nastąpiły pożegnania z pozostałymi Czeczeń- 
cami. 

— A przywież na pewno Amerykanina, Afi... 
— wołał Kadi. — Muszę napełnić naszą kasę... 

— Pilnujcie mundurów, przydadzą nam się jesz- 
cze — żartował Abdula. 

— Już ty się nie bój o Aliego, Abdulo, — od- 
powiedział mu któryś z Czeczerńców. 

— Pokłoń się od nas i psom, niech się nie 
martwią... powiedz im, że ich nie opuścimy — wo- 
łał Szamil. 

— Tego Szamila zawsze się żarty trzymają, — 
zauważył ktoś z  pobłażliwym uśmiechem — oj, 
Szamilu, Szamilu... 

Wreszcie nastąpił ostatni uścisk pożegnalny 
Selim-Chana i „jego Aliego", i Kibirow wraz z Esau- 
dem opuścił otóz, wśród głośnych życzeń Czeczeń- 
ców: -— Niech was Allach błogosławi! 


-~-z Tak, to prawda... Ale nie daleko nas szedł 
jakiś dżigit, pamiętasz, taki niewysoki, w szarym 
ubraniu... 


— Niech znów poczują te psy, że jesteśmy... że 
nie damy im spokoju, nigdy... — padały słowa ze 
wszystkich stron. 

Wydostali się wreszcie poza linię ostatnich 
straży, pilnujących obozu, 

garnęła ich cisza gór, nietkniętych prawie sto- 
pa ludzką... Skały lśniły w słońcu...  Wierzchałki 
gór wznosiły się dumnie ku niebiosom, a żaden 


szmer nie zakłócał, pełnej majestatu, cisz 


wąską ścieżką górską, 
cza- 
su do czasu zachrzęścił jakiś kamyk pod ich stopa- 
mi, podkreślając jeszcze tym chrzęstem panujący 
wokołu bezruch i spokój... 

Po gwarze obozowym Kibirow rozkoszował się 
tym spokojem, który go wziął w swoje pos adanie... 
Czuł, że głowa zaczyna mu mniej ciążyć i że ustaje 
nieco burza myśli, które go nigdy nie opuszczały, 
gdy był w pobliżu Selim-Chana i jego ludzi... 
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Ale ten miły nastrój nie długo potrwał. 

Kibirow widział tuż przy sobie Esauda... i wstą- 
pił w niego dawny niepokój. Dawne myśli zaczęty 
go nurtować.. dawne podejrzenia. 

Esaud szedł także zatopiony w swoich myślach, 
nie zwracając prawie że uwagi na Kibirowa, jakby 
go nie widział wcale. 

„Kto wie, co on tam knuie po cichu, — pomy- 
ślał Kibirow — Właściwie dobrze się ziożylo, że 
jesteśmy tu razem... Będę miał okazję wycadzć go 
lepiej... >. 

-— Jaka przyjemna cisza, — zagadnął K:b'row, 
by wszcząć jakoś rozmowę. 

— O, tak — odpowiedział krótko Esaud — Lu- 


sam przed sobą formuiowzć 


rządku..." 

— Wiesz, Ali, — przerwał ciszę Ezaud — to 
było bardzo dziwne wtedy, z tym Amerykaninzm... 

Kibirow zadrżał. 

„Nie omyliłem się... On naprawdę mnie po- 
dejrzewa”' — przebiegła błyskawicznie myśl p:zez 
jego głowę. 

— Cóż w iym dziwnego, Esaudzie, — odpowie- 
dział, starając się przybrać obojętny ton, — Nie 
dosłyszałeś po prostu... Każdemu człowiekowi to 
się może zdarzyć... 

A do głowy wracała uporczywa myśl: 

„On mi nie wierzy... Przejrzał mnie na wskroś... 
Bo inaczej — pocóż k zaczął mówić o tamtej hi- 
storii,” 

A jednocześnie Esaud myślał: 

„Tak dziwnie drgnęła jego twarz, śdy go za- 
pytałem o Amerykanina... A może?.. Może mi się 
tak tylko wydaje?..." 

— Przyznam ci się, Ali, że trudno mi to sobie 
wyobrazić... Mam taki dobry słuch... — powiedział 
Esaud — A zresztą... nie wiem.. skoro tak twier- 
Jzisz... 

— Ale dlaczego właściwie mówiłeś wtedy tak 
cicho.. Coś tam tylko burknęłeś pod roszm.. — 
rzucił nagłe pytanie Esaud, spoglądając badawczo 
na Aliego. 

„O, ten Czeczeniec staje się niebezpieczny... 
On pamięta na,drobniejszy szczegół — m,ślał go- 
rączkowo Kibirow, a głośno odpowiedział: 

— Tak, to prawda... Ale nie daleko nas szcił 
jakiś dżigit, pamiętasz, taki niewysoki, w szarym 
ubraniu... 

Dźigit w szarym ubraniu był wprawdzie tylko 
wymysłem Kibirowa i Esaud nie mógł oczywiście 
go widzieć, ale „Ali” mówił teraz takim pewnym 
głosem i tak sugestywnie, że prymitywnej nalury 
Czeczeniec uwierzył, że widział jakiegoś dż'gi:a... 

— Tak, tak.. — wtrącił Esaud — taki nie du- 

żego wzrostu, w kape:uszu... 
Właśnie tego mom na myśli — kończył Ki- 
birów — Otóż ten dżigi. zna mnie jeszcze z czatów, 
gdy byłem w Groznym ' bałem się.. rozumiesz... że 
mnie pozna... Nie chciałem więc podnosiz g!cwy, 
i dlatego to mówiłem richo.. 

A w duchu pomyślał: 

„Ty głupcze... Wszystko wam można wmówić 
nawet diabła z rogami..." 

Nie lepiej myślał o sobie w tej chwili Esaud, 
chociaż szło tu o coś zupełnie innego. 

„Co za głupiec ze mnie.. — myślał Eszud — 
Jasne, jak słońce... Ten dżigit mógłby go poznać, a 
wtedy wszystko by przepadło... I ten Amerykanin... 

ja, i Ali wpadlibyśmy może w ich ręce"... 

Kibirow zaś, obserwujący bacznie każde drgnie- 
nie twarzy Esauda, ode:chnął nieco lżej, 

„Uwierzył mi, poznaję to wyraźnie po 'ego tw% 
rzy..' —— pomyślał z zadowoleniem. — „Twarz mu 
tak wypogodniała.. Rysy są jakby bardziej miękkie, 
niż przed tym..." 

Nagle nowa myśl przeszyła Esauda: 

„Dlaczego więc Ali dotychczas nic nie wspom'- 
nał o tym dźigicie? Dlaczego milczał przez tyle 
czasu? . — i z ukosa rzucił przenikliwe spojrzenie 


na „Aliego”, 
Dalszy ciąż jutro), 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


„BAL MASKOWY*% w operze krak. 

W poniedziałek dn. 7 lutego odbę 
dzie się pożegnalny występ znakomi 
tych artystów zagranicznych, tenora 
Dinu Badescu i barytona Serbana Ta 
ssianu, którzy dali się poznać krak. 
publiczności jako śpiewacy wysokiej 
klasy. 

Obaj artyści wystąpią w popular- 
nej operze Verdi'ego „Bal maskowy* 
w której znajdą szerokie pole do po- 
pisu. 

Współdziałać z nimi będzie prima 
donna opery warszawskiej Fr. Pla- 
tówna w dramatycznej partii Amelii 
oraz świetna śpiewaczka rumuńska 
Ria Badescu jako Paź. 

Pozostałe partie odtworzą W. Pas- 
tówna, J. Popiel i A. Mazanek. 


Najbliższą premierą teatru im. J. Sło 
wackiego będzie komedia muzyczna 
Pawła Barabasa p. t. „Mężczyznom 
lepiej", w opracowaniu scenicznym 
reżysera W. Biegańskiego. 


CO SŁYCHAĆ W BAGATELI? 


. Dawno juź Kraków nie oglądał tak 
dobrej i wesołej rewii, jaką obecnie 
wystawia teatr Bagatela z okazji ju- 
bileuszu. „Imponujące widowisko ju- 
bilenszowe* — bo taki jest tytuł obec 
nej rewii, cieszy się niesłabnącym po- 
wodzeniem, od samej premiery. 

Nowy zespół artystyczny w oso- 
bach: Honarskiej, Nowowiejskiego, 
Grocholskiego, Leńskiego, baletu Sła 
wa oraz Din - Dona — wnosi dużo 
momentów artystycznych, które po- 
dobają się publiczności. 

Na ekranie: „Moja Panna Mama“ 


REPERTUAR KIN: 


APOLLO: Robert i Bertrand 
ADRIA: „Bez rozkazu”. 
ATLANTIC: Kwiaty Nicejskie 

L. O. P. P.: Skrzydła nad Honolulem 
PROMIEŃ: Książę I żeksak 


ŚWIT: Kościuszko pod Racławicami + 


SZTUKA: „Truxa* 

UCIECHA: Towarzysze broni 
STELLA: Handlarze żywym toware 
WANDA: Motyl hiszpański 


RADIO 


„6.15 audycja porana 11.15 audycja 
dla szkół 11.57 hejnał z wieży mar- 
jackiej 12.03 audycja południowa 
13,45 płyty 14.45 wiadomości bieżące 
15.05 audycja dla dzieci 15.25 wiado 
mości gospodarcze 16.15 koncert or- 
kiestry wojskowej 16.50 pogadanka 
- aktualna 18.00 wiadomości sportowe 
18.55 program na dzień następny. 


19.00 audycja żołnierska 19.50 poga-. 


danka aktualna. 20.00 muzyka tane- 
czna 22.00 koncert orkiestry symfoni 
cznej 22.50 ostatnie wiadomości dzie 
anika wieczornego. 23,00 muzyka ta- 
mcczna z płyt. 


NOCNY DYŻU RAPTEK. 


Pod Złotą Koroną Rynek Gł. 22. 
Pod Eskulapem ul. św. Gertrudy 1 
Pod Złotym Lwem ul, Długa L. 4 
Pod Złotym Orłem ul, Krakowska 
L. 9 

Mariańska ul. Kazmierza W. 78. 
w Podgórzu 

Pod Hygeą ul. Kalwaryjska 27 


NOCNY DYŻUR LEKARZY 


Aleksandrowicz J. — Staromostowa 
L. 3, tel. 189-99 
Lust Izaak  —Starowiślna L. 4. 


tel. 117-01 

Herzhaftowa A. — Floriańska 47 
tel. 169-68 

Kłeczek St. — Litewska 6 telefon 
178-14 


Zarząd chorągwi Związku 
Hallerczyków powołał do życia 
komitet uczczenia 20-letniej ro 
eznicy bitwy pod Rarańczą w 
dniu 13 lutego we Lwowie. 

W uroczystościach weźmie u 
dział gen. Józef Haller, który 
przybywa w dniu 12 łutego. 

Ponieważ chorągiew krakow 
ska w Związku  Hallerczyków 
jest jak wiadomo rozwiązana 


tracji ulicznej na rzecz 
szyńskiego. dowiadujemy 


Wczoraj wieczorem na pow- 
racającą wieśniaczkę jadącą fu 
rą z Krakowa niejaką Annę 
Żyłową ze Swoszowic napadł 


iw Krakowie, 


Czy proces Doboszyńskiego będzie przerwany? 


W związku z próbą TA na wypadek powtórzenia się wanie 
Dobo- 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


obchód 20-lecia 
rocznicy bitwy pod  Rarańczą 


zorganizuje w dniu 20 lutego 
Stronnictwo Pracy. 

W krakowskim  obchodzie 
weźmie udział generał Józef 


Haller, który wydał do swoich 
b. żołnierzy rozkaz, wzywający 
do połączenia się wszystkich 


| 


KRONIKA KRAKOWA 


Obchód20 leciabitwy podRarańczą 


we Lwowie i Krakowie 


Boga i Ojczyzny i obrony praw 
dy prawa i sprawiedliwości. 
„W bohaterskim Lwowie Or 
łąt Polskich pisze gen. Haller 
do którego skierowałem swego 
czasu swój manifest głoszący 
zerwanie z Austrią i Niemcami 
zetknę się z Wami kochani Zoł 
nierze, by uczcić pamięć boha- 


patrjotów pod hasłem miłości | terskich Rarańezyków“. 


demonstracji prokurator 


procesu i delegowanie 


) ma |innego sądu dła przeprowadze- 
się. wystąpić z wnioskiem o przer- nia rozprawy. 


Napad bandycki w Łagiewnikach 


na przejeżdżającą wieśniaczkę 


oddał do Żyłowej strzał z rewoł | tala w beznadziejnym stanie. 


weru trafiając ją w brzuch i 
przebijając wątrobę. 
Zawezwane pogotowie ratun 


nieznanego nazwiska bandyta i'kowe przewiozło ofiarę do szpi 


| 


Przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie odbyła się rozprawa 


wi Oskarżonemu o sfałszowa- 


nie książęczki P. K. O. na któ- 
275 zł. 


rą pobrał w Krakowie 


Za ten czyn sąd T. instancji 


t 


m: przeciw Stanisławowi Nowako i nia. 


Od niskiego wymiaru kary 
i zapowiedział apelację prokura- 
tor. 


skazał Nowaka na 1 rok więzie | wadzonej rozprawie 


Bandyta po oddaniu strzału 
zbiegł. 
Za bandytą wszczęto pościg. 


Sfałszował książeczke PKO. 


na którą pobrał 275 zł, w Krakowie 


Sąd apelacyjny 
wyrok I. 


Uniewinniony od zarzutu pod- 


palenia stodoły. 
Przed sądem apelacyjnym w 


Krakowie odbyła się rozprawa 
przeciwko Władysławowi Pie- 
karczykowi gospodarzowi rol- 
nemu 20-to morgowego gospo- 
darstwa w Racławicach, powie 
cie miechowskim oskarżonemu 
o to że w dniu 9 września ub. 
roku podpalił stodołę swego są 
siada Pawła Krawca. 


Pomiędzy Pawłem Krawcem 
gospodarzem rolnym w Racła- 
wicach a Władysławem Piekar 
czykiem były od szeregu lat 
spory sąsiedzkie na tym tle do 
chodziło do procesów i kilka- 
krotnie spaliły się stodoły obu 
stron. 

W dniu 9 września 1937 Pa- 
weł Krawiec został obudzony 
przez mieszkańca tej wsi Wajn 
steina, albowiem paliła się jego 
stodoła. 

Paweł Krawiec rzucił podej- 
rzenie o podpalenie stodoły na 
swego sąsiada Piekarczyka Wł. 
który w tym czasie i tej nocy 
suszył śliwki w swoim sadzie 
odległym od stodoły o 300 met 
rów. 

Sąd I. instancji na sesji wy- 
jazdowej sądu okręgowego w 
Kielcach uniewinnił Piekarczy 
ka od zarzuconego mu czynu. 

Przeciwko temu wyrokowi 
jednak wniósł prokurator ape 
lację. p 

Sąd w toku postępowania a- 
pelacyjnego przesłuchał szereg 
świadków na stwierdzenie pra 
wdziwości tłumaczenia się os- 
karżonego, którzy stwierdzili. 
że wprawdzie Piekarczyk tej 
nocy suszył w swoim sadzie Śli 
wki jednak nie wydalał się ze 
swego sadu ,wobec czego rozpo 
znanie Pawła Krawca musi bu 
dzić wątpliwości, tymbardziej, 
że Paweł Krawiec ma złość do 


po przepro-|Piekarczyka. 


Sąd apelacyjny ponownie U- 


instancji w eałości zatwierdził.|wolnił oskarżonego od winy 1 
; kary. 


Bronił adw. dr. Kohane. 


Prezydent Mościcki złoży wizytę w Budapeszcie 


na wiosnę bieżącego roku 


Prasa paryska donosi, powo- 
łująe się na Źródła węgierskie, 
że na wiosnę bieżącego roku za 
mierzona jest rewizyta P. Pre- 
zydenta Prof. Mościckiego w 


Budapeszcie. 

Przebieg pobytu regenta Hort- 
A w Polsce śledzi Paryż z 
dużą uwagą. 


Kanyi wywołał penownie ko- 
| mentarze, zanotowane. 


Rozprawie przewodniczył s. 
a. wiceprezes dr. Gniewosz wo 
towali s. a. Ostręga i Kawęcki, 
oskarżał prokurator dr. Garba- 
czyński bronił adw. dr Bernard 
Pleszowski. 


ZATRUTU ŁUMINAŁEM 


W niedzielę w południe w ce 
gielni przy ul. Krasickiego 17 
w Podgórzu znaleziono nieprzy 
tomnego mężczyznę. Przybyłe 
na miejsce pogotowie ratunko- 
we stwierdziło, że osobnik ten 


Mówi się o pośrednictwie Po uległ silnemu zatruciu lumina- 


lski w uregulowaniu spornych 


|  Równoczesny przyjazd min. Spraw węgiersko - rumuńkich. 


Cofnięcie pokazu bydła 


Komitet zawiadamia 
Rolników, Hodowców i Zainte 
resowanych, że Urząd Wojewó 
dzki Krakowski cofnął zezwo- 
lenie no urządzenie „Pokazu 
bydła opasowego i trzody tu- 
czonej oraz bekonowej*, mają- 
cy się odbyć na Targowicy Kra 
kowskiej w dniach od 9 do 11 
lutego 1938 r. a to ze względu 
na możliwość rozszerzenia się 
pryszczycy. 

W związku z powyższym na 
leży wstrzymać wysyłkę przy- 


nak sprzedać na normalnych 
targach na tutejszej targowicy, 
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RECITALE THELMY REISS 
i JOHNA HUNT 


Swietna para artystów angielskich 
Thelma Reiss, wiolonczelistka i John 
Hunt pianista, znana już naszej pub 

liczności z zeszłorocznych koncer- 
tów, wystąpi z dwoma wieczorami 
muzyki kameralnej, a to we wtorek 
8 oraz we czwartek 10 b, m. w Sta- 


DWA 


gotowanych eksponatów na „Po rym Teatrze. 


P. T.jkaz*, z tym ,że można je jed-! odbywających się w każdy po- 


niedziałek wtorek i piątek. 
KOMITET POKAZU 


TYLKO w jedynej pralni 
„PE R Ł A% 


10 gr. Pranie kołnierzyka 10 f. 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie snkni 
ZŁ 2— 


lem. Ze znalezionej przy nim 
książeczki wojskowej okazało 


igię że jest to 31-letni Karol Sa- 


nowski, bezrobotny i bez stałe 
go miejsca zamieszkania. Zo- 
stał on przewieziony w stanie 
bardzo ciężkim do szpitala. 


ZAMACH SAMOBÓJCZY 
„POD TELEGRAFEM* 


wezwane zostało pogotowie ra 
tunkowe na ul. Kanoniczą do 
aresztów policlyjnych. Przeby- 
wający tam Baruch Kohn false 
Spreich, drukarz, pochodzący 
z Nowego Sącza, usiłował po- 
pełnić samobójstwo, zażywając 
większą dawkę środka nasenne 
go, prawdopodobnie łuminalu. 
Denat przewieziony został do 


Centrala: Kraków, Wolnica 8|Szpitala św. Łazarza. 


Filia: Wrzesińska 1 
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Należytość poczt. opłacona ryczałiem. 


Drukarnia „Monopol“ w Krakowie, ul. Na Gródku 2 


